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Of Alny widok potężne] 
laca ta bniiiwla dlugojc) 
•ilch. Otwarci- tamy 
w dniu 2nb. im. w obecdoścl Prezydenta RzpllteJ | prenijera [Jedrzelewlcza. 
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Upory wodne] zbudowane) na potoku Waplenica kosztem 12 milionów złotych przez ni. Bielsk na Śląsku Cieszyńskim, Impmm 
300 111., wysokości 31 ni. gromadzi poza sobą 10 milionów hektolitrów wody j zebranych z potoków gór«k'ch w Beskidach sl;i 

nkzwane) Imieniem Prezydenta Mościckiego dokonano 

9 > . 

Mleboo 
Zin»elłcovTi 

Ceny ogłoszeni 
Za lirtu mil. taltkiteU (12 firno­
we) i ZB ar. w tekście (* tamowe) 
70 dr., w drobnrća ta fynt 30 er. 

Bezpiecznie 
z obawy przed 

Pofł&ski, że jWkTCWrtjj 
wraz 
„cent 

Wólki 
wien 

Kicriil 
kaijnicnieim uzbrojeń 

czy to] na grabież lasu, 
szturii do lokali służb' 
władt bezpieczeństwa. 

I tejraz oto, gdy ręka sprawie 

cii 
w 
posła 

SMS 

Warszawa—Moskwa 
Start mir. Makowskiego i pik. M r o w c a 

OnegdaJoj godz. 14-lei z lotniska 
mokotowskiego odlecieli do Mosk­
wy dyrek od Polskich Linlj Lotni­
czych „lxr"| mjr. Makowski i płk. 
Filipowicz. I 

'Samolot z przedstawicielami pol­
skich wla Iz i letniczyci:' wylądował 
w-Udał*, ałjy stamtąd: dziś wyru-
<tyć do ftoakwy. • •>• '• i . 

'Pp. prk. Fitipowttż.iupfr.Makow-i 
ski udają ;;ięjdo Rosji Sowieckiej \v 
celu omów ienia zwładiaWi sowiec-
ktemi szc; egolów polsko - sowiec­
kiej konwencji lotniczej t urucho­
mienia stałej komunikacji powietrz­
nej Warsiawa — Most wa. 

MOSKWA, 22.10. Uzi* o godz. 
1T.45 wyfąqował na lotnisku mo 
6lkiewski mi udekoroWaiiem fla-j miedzy Mińskiem a Smoleń 
Kami pcjlstyiemi i spwieckiemi! skiem z powodu gęstych cbmw 
łrzymotdrowy samolbt polski ty 
pu Fokker, na któryijn przyby 
dyrektor departamnenu lotnictwa 
cywilnego w min. fomunikacj 
•Ik. Fiilbowicz, 

t. Pląlłco^sk 

tęm i Jego zastępcą'Anweltem na 
czele, poseł R. P. Łukasiewicz z 
członkami poselstwa, reprezen­
tanci prasy sowieckiej i korespon 
dent P. A. T-

Rokowania na temat otwarcia 
stałej polsko - sowieckie] linii 
J^łWłik^Oi^,ęi-,'.W;ąr4zp,wji ,-% 
Moskwa wzpaozoa. się-iw.b. m,i 
Przewodhictwódelegacji polskiej 
obejmie pos.'- Łukasiewicz, delega 
ej; sowieckiej przewodniczyć bę­
dzie Unsżlicbf. 

Lot z Lidy do Moskwy odbyt 
się naogół w niepomyślnych wa-
ruirkacli atmosferycznych. Po-

Cty utrzyma się rząd Daladier'a 
Izba frantusltn »zś rozootzyna debatę o proiehie finaniowym 

leciano na wysokości od 20— 
100 rrrtr. nad ziemią, niemal zawa 
dzając chwilami o, wierzchołki 
drzew. Samolot polski zaTaz po 

zasjtępca jego [przelocie granicy sowieckiej na-
oraj dyrektor, wiązał łączność radiową z lotni 

Tow. „Lfrt" m>r. Maktwski. Sa-! skiem w Moskwie, skąd otrzy-
molot prowadzili pllo: Płonczyń mai wskazówki meteorologicz-
Bki i medhaplk Piskorz. Przyby-, ne. Na spotkanie samolotu pol-
lych witali ina Iotnistoi przedsta- skiego władze sowieckie wysla-
wiciele Irtnjctwa sowieckego z ty z Moskwy samolot 
szefem' awjacji cywilnej Urrszlicn 

^ - l . # : f 4_^_ 

Moskwy 

:V t- . 

u do Moskwy 
z końcem roku 1 9 3 3 

rńln. 
1BUKACESZT, 22.-10. 

podaje, li 
końcem bieżącego 

vy. . 
tal nastaoićby] 

eh dniach listopada 

„Curenru 
CU Z 
sfedo 

Podróż) 
plerwszyi 
eycie frapicu^klego ministra 

H Dziennik 
Tltules-

roku uda 

miała w 
po wi 
lotnc-

twa Gota! w Bukareszcie, który 
przybywa w piątek 27 b. m. Mini­
ster Cot ma przywieźć dla Titule-
scu wiadomość z Moskwy, od któ-
rei rzekomo zależeć będzie, czy 
orojektowjana podróż rumuńskiego 
ministra spraw zagranicznych do 
Moskwy dojdzie do skutku. 
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Zbierze się, cz^ nie 
hunterem- a rozbrojeniowa 

PARYl 22.10. — Ambasador W. 
Brytanii i lord Tyrrel konferował 
dziś z njin. Paul Boncourem o lo­
sach kotflerejneji rozbrojeniowej. 

Oświadczył on; że rzs d angielski 
uważa łont}nuowanie abrad ge­
newskich zanieeelow;. dopóki 
Niemcy ostatecznie nie sprecyzują 
swego sta.n4wiska. Nastąpi to w 
dniu 12 listopada po wyborach do 
Reichstagu, i 

Paul llompur zakomunikował p. 
Tyrrelowl życzenie rządu francu­
skiego. ; by (wyznaczone na 26 bm. 
posiedząnie jprezydjum konferencji 

Wniesiony I do Izby przez rząd p. 
Daladier'a projekt finansowy wy 
wołuje dalekp idącą krytykę socja 
listów. 

Socjaliści tik, jak poprzednio prze 
ciwstawiają sie kategorycznie 
wszetkini projektom obniżenia po­
borów urzędniczych, 

W prójekc e swoim rząd propô  
nował' wprowadzenie specjalnego 
ppdatku. kjtyzy.sowegQ w wysoko-
|ci6-proc. ód uposażeń • urzędni­
czych.! WskiKek-'-opozycji socjali­
stów, komisja finansowa projekt 
ten, odrzuciła. Frakcia socjalisty­
czna wysunęła projekt kompromi­
sowy obniżenia projektowanego po 
datku |z 6 proc. na 1 proc. co je­
dnak, spotyka sie ze zdecydowanym 
sprzeciwem zarówno i kót rządo­
wych, jak i partji radykalnej. 

Radykałowie proponują obłoże­
nie pensyj urzędniczych 4—5 proc. 
podatkiem kryzysowym i prśgttą 
za Wszelką cjjne przeforsować swój 
projekt, aby nie dopuścić do wybu­
chu przesilenia rządowego, które 
oznatąaćby mogło koniec kartelu 
lewicowego. 

Rz«d Daladier'a gotów jest zgo­
dzić sje na kompromisowe obniże­
nie podatku | Tządowego na 4 —5 
proc.}' choć zmniejszy to dochody 
budżetowe o 200 — 400 milionów 
franków. 

Wśród deputowanych partji ra­
dykalno - socjalistycznej, zaznacza­
ją się twważhe różnice zdań w od­
niesieniu do projektu rządowego. 

Około 60-ciu deputowanych pod 
przewodnictwem posła Archimbaud 
zdecydowanych jest głosować nu 
ślepo za projektem Daladier'a. W 
razie idyby rząd Daladier'a upadł 
deputowani ci są za utrzymaniem 
dotychczasowej większości, a prze­
ciw tworzeniu gabinetu koncen­
tracji tub jedności narodowej. 

Fakt ten zdaje si» Świadczyć, iż 
kola parlamentarne poważnie liczą 
się z możnością dojścia do władzy 
w razie upadku Daladier'a gabinetu 
koncentracji republikańskiej, lub 
gabinejtu „jćuioścl narodowej". 

Tynj obawom lewicy dał wyraz 
wczc»Yj deputowany neo-socjali-
stycznjy Frossard w „Appel". 

Re 

rozbroienlowej, odbyto się. 
LONDYN, 22.10. — Ogłoszenie 

t. zw. „Białej Księgi" wywołało 
największe rozczarowanie w Lon­
dynie, albowiem księga nie zawiera 
nic poza suchem zestawieniem dat 
i faktów od marca dó października 
oraz teksty przemówień na sobot-
niem posiedzeniu biura konferencji 
rozbrojeniowej wraz z tekstami de­
pesz Neuratha i odpowiedzi Hen­
dersona. 

Sens tej publikacji, nie zawierają­
cej oic nowego, jest niezrozumiały. 

-):*:(-
kord rzutu oszczepem 

Zdarzenia niedzieli sportowe! 
Piłka jno4(ia: -Warszawianka — 

22 p. Strzelec 2:1. Garbarnia 
Czarni 4:2. Ruch — ŁKS. 4:0. Wi 
•tai— Craćnyla 1:1. Wafb — Biau 
Weiss ©erlln) 5:5. 

W Łodzi Smetkówna pobiła re­
kord światowy w rzucie oszczepem 
oburącz, osiągając 59:34. Prawą rę 
ka pobiła Smetkówna rekord polaki 
3823 

Frossard przypuszczą, że w razie 
obalenia Daladier'a nastąpiłby sze­
reg krótkotrwałych gabinetów, któ­
rych żywot byłby nie dłuższy nad 
jeden do trzech miesięcy. 

Premierami byliby ewentualnie 
Chauternps, Sarraut, Bonnet, lub 
Steeg, poczem nastąpiłby gabinet 
„jcc'<iośd narodowej" pod przewod­
nictwem Tardleu. i 

PARYŻ, 3JŁ 10. .— Dyskusja na 
plenum Izby nad projektami rządo-
wemi rozpocznie się »f niedzielę o 
godz."3-ej popol.' I • 

PARYŻ, 22.10.. Komisja finanso­
wa izby przyjęła po dwugodzinnej 
dyskusji przedłożenie rządowe w 
sprawie pokrycia niedoboru budźe 
towego. 

Za budżetem rządowym gloso­
wało 13 radykałów, Ej socja 1 stów 
wypowiedziało sie przeciwko.! pod­
czas gdy 14 członków komisyti, na­
leżących do stronnictw timiarkowa 
nych wstrzymało sie od głosowa­
nia. 

Projekt przewiduje ^rydanię do­
datkowej ustawy, upoważniającej 
rząd do emitowania bonów skar 
bowych wolnych od npdatków 1 o-
procentowanych w stosunku 3 i póf 
proc. Wplywv stąd uzyskane będą 
zużyte na pokrycie zobowiązań bie] 
żacvch. 

W czasie dyskusji zabrał głos 
minister budżetu Lamoureux, który 
zaznaczył, że równowaga budżetu 
iest w tej chwili najoilniejszem za­
daniem rządu. W razie niezrówno-
ważania budżetu frank francuski 
mógłby się zachwiać. 

Ministerl Lamoureux podkreślił, 
że rząd jest zdecydowany albo prze 
Drowadzićj swój plan finansowy, 
albo iroaść z honorem. 

PARYŻ,; 22.10. Nietylko kola po­
lityczne, ale szerokie rzesze pra­
cownicze oczekują z niezwykłem 
zainteresowaniem niedzielnej dy­
skusji w Izbie nad rządowemi pro­
jektami fmansowemi. 

Dyskusja ogólna zostanie wy­
czerpana na iednem posiedzeniu. 

Referat zasadniczy wygłosi głów 
ny sprawozdawca komisji deputo­

wany 

mi 
ę poza 

wra-
sądo-

afnowie, 
Tam na 

z kilkoma sz-tabd/wca 
olewu" wymknął s 

granite państwa — istotije 
żenie|wywrą w salach 
wycli w Krakowe, T 
Łańcacie, Rzeszowie, 
ławain oskarżojiych gęs 
zasiadają chłopi, których 
oblicze sędziów' sprowa<j) 

dla haseł, głoszonycl 
Witosa i jegolpodkomertdny 
Ci toliiotkowle z Ł 

Grodziska i Nock(t 
yli koszącW 

„okólhików" z centrali stfronn 
twa lodowego, żyrowan 

ków czy Pułków 
lyth 

schronieni 
prawem 

Witos 

ciżba 
przed 

ził no-
l przez 

eh. 
apa^iowa ' 

wej u-
pods^eptoin 

c-
przez 

Kłoń cą 
ruszyli 
czy ńa 
owych 

dli-
dow 

rattu Prttniuac: 
f odnojzeHlełal, 
• t wTfaylkł ' 
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łyości kładzie się 
adują się: 

W-̂ tos uciekł! Oni 
chylił się przed kodsekwencjaimł 

ina ich barkf, 

pierwszy u* 

kofiflfktu z prawem) 
zatrzasaią i ę bramy wlęzieł 

1 Ody. za nU 

Witos będzid wj wygodzie l 
obodzle układał piękne słdrw-
„orędzl do li*du"k rozparty za; 

ttjłeni jakieś żagrafnicznej traTc-
konfcroNval"| i spiskował 

! redagował pisemkipJ.. 
ragedja tych rwiedzionycli 

chłopów pogłębi się jeszcze na 
wieść, 'że zostali', opuszczeni 
<pĄt/, tych, któryiij | zawierzyli, 

to oni jedynfe mima ścierpieć; 
a(#.n, zaś ci, którzyi ich namówifl 

gwałtu, wyfru-nętli, w bezpiecz 
dal... 

|W dusze tych UH z: wsączy 
jeszcze większe "zgorzknle-
bezsflną rozpacia przenikną 

serca i myśli. 

PRAGA, 22.10, 
praskiej ogłosiła 

wie wiadomości O 
Witosa w Czechosłowacji 

Koipunik.it stwierdza, iż 
policyjnym w Pradze nic 
wiadome o przyjeździe 

Niema Witosa 
w Pradze Czeshfe| 
Dyrekcja polł-

komunikaft 
[pobycie 
'acji. 
ładzom 

nie jest 
: pos|a Wito-

sajl jego zwolenników do Pragi. 
Komunikat przypuszcza nato-

mipst, że Witos przebywa w jednej 
z miejscowości | na prowincji, o-
czem władze dotychczas nie otrzy» 
mały zawiadomienia. (ATE). 

również 
minister 

komisji 

Lacquier. Zabierze 
głos bremier Daladier. łnb 
Lamdureux. 

Poglądy mniejszości 
przedstawi deputowany Reynaud 
W toku dyskusji będzie poruszona 
sprawa zakończenia dyskusji w ko. 
misji Iflnansowej crzez jej, prezesa 
Malvj/ćgo. kióry zamikuąl obrady 
komisji, nie poddając pod glosowa­
nie całości Drojektu. rzadpwego z 
poprawkami komisji. 

Daiutowany Lasteyrie 
ma u|wage izby na te n 
ność. 
. Prd-jckt uchwalony w kbmisjt fi 

nainso|wej. przewiduje jedjfnie cze 
ściowe pokrycie deficytu, wskazuje 
mianowicie kwotę 4.421 jnilionów 
zamiast 5.424 miljonów, i których 
domajgał sic w swoim brojekcie 
rząd. [jako iniłiimuni niezbędnego na 
pokrycie 6-miljardowego 'deficytu. 

zwrócić 
|eformal-

Koibisja obcięła oczekiwane 
przez- rząd wpływy o 1.2p3 miljo­
nów. 

Nowy rząd Esfonji 
Paetsem na czele" z p 

TALLIN, 22.10. Na czele nowego 
rządu stanął b. premier Konstanty 
Paets. sprawy zagraniczne objął p. 
Seljamaa. sprawy wewnętrzne i 
sprawiedliwość — prok. Muller, o-
brone narodowa — gen. Liii, gospo 
darstwo narodowe — Sełter. rolni­
ctwo j - Talts, opiekę społeczną — 

Kann. komunikacje — płk. Stera-
bek. 

Nbwy rząd ma za zadanie prze­
prowadzenie projektów praw, za­
pewniających realizację nowe] kon­
stytucji. 

Parlament uchwalił votum zaufa. 
ma nowemu rządowi 49 przeciwko 
38. , 

Wybory w parlamencie Jugosławii 
w dniu otwarcia nowel sesfi 

BIAfrx>dRÓD, 22.10. — Wczoraj I minister Tomaszicz podał sie do 
zwyczajną sesję par- dymisji. Tekę rolnictwa obiał tym-
Przewodnkzącym senatu czasowo premier Srszkicz, prze-

wybrs(ny został minister rolnictwa 1'wodniczącym izby wybrany został 

otwar 
la men 

Tomafzicz 
cymi 
Ploy. 

a wiceorzewodniczą-
minister Kru'j i senator 

c\ cku-z terai wyborami 

ponownie Kuinanudi* a wiceprze­
wodniczącymi Kovaczevicz. Ha-
sainbegovic7 i Popovlcz. 

- ) : * : 

Ponadto komisja powzięła zasad 
ni<;ze uchwały w sorawle końtroB 
fal>rykacjl i sprzedaży materjahi 
wojennego, opodatkowania benzy-
rur samochodowej- i zmniejszenia! 
pUc urzędników I errjerytów. 

W ciągu dnia, dzisiejszego Odby-, 
wiia sie narady óośzczcgóinycK 
2r uo miedzy sobą ora* z wsoólms Aa 
radv socjalistów I radykałów. 

'Celem' narad jest wyszukani* 
formuły kompromisowej. 

Obrady zakończyć i sie maja sóź-i 
nr nocą. Zdecydują one o losie ga­
binetu Daladlera. 

PARYŻ, 21. 10. — Według intor-
macyj z kół politycznych zamierza: 
mniejszościowa grupa socjalistów 
francuskich z Rcnaudefem i Mar-
quet'em na czele głosować jlitro za 
fiiansowem przedłożeniem i rządu 
ŁM̂Z względu na stanowisko więk­
szości partji socjalistycznej: 

Zajęcie takiego stanowiska za­
decydowałoby wyraźnie o rozła-

ie między grupą Renaudel'a. a 
lększością socjalistów. 

lojówkarze hitlerowscy 
bija robitn ków ptriskiib <.v GdaiisHu I 

GDAŃSK, 22. 10. — W okolicy 
Letzkau na terenie Wolnego Mia­
sta bojówkarze hitlerowscy zażą­
dali od 2-ch robotników rolnych, o-
bywateli gdańskich, nie należących 
do ŻJ dnej partji politycznej, po 
skoń<zoneJ pracy, udziału w ćwi­
czeni ich wciskowych. 

Gd' robotnicy żądaniu Itemu od­
mówi li. bojówkarze Wyciągnęli 
ich z łóżek i cedzili szosąi do miej-
scow >ści Grosszunder, bijąc ich pa 
sami i kijami. 

ciem. o ile Jutro do ćwiczeń się ntó 
zgłoszą. 

Ofiary brutalnego postępowania 
hitlerowców udały sie do prezyd­
iom policji w Gdańsku, gdzie im 
kbzano zwrócić sie do rmlicn miej­
scowej w Letzkau. 
[Ponieważ lokalna placówka bo-

lówkarzy narodowo - socjalistycz­
nych mieści sii w budynku oorfi-

ii.robotnicy nte maia odwagi wra 
cać do swego mieisca zamieszka-

a I zwrócili (się do biura wyso-
tiego komisarzp Ligi Narodów. Zagrożono obu robotnikom zabl _., 

Kontyngenty gdańskie 
Rohowpnla Idą pomyślnie 
lO 1A TV_l . l .L _ J _ _ * . 1 . - — GDIAfl9K. 22. 10. Polskp - gdań­

skie -rokowania kontyngentowe. 
prowadzone w podkomisjach celem 
ustal«nia zniżonych kwot t. zw. 
„kontyngentów gdańskich" zostały 
zakończone. 

Poszczególne pozycje [z wyjąt-

kiiem kilku zostały uzgodnione, tak 
żje pierwsza faic rokowań uważać 
można za załatwioną. 
I Spodziewać śle należy, że pozo­

stałe pozycje również bodą mogły 
być uzgodnione) ku zadowoloi"'-' •>-
bu stron. 

„Bezkrólewie" w Gdańsku 
bez komisarza Ligi Narodów 

GDkNSK. 23. 10. — JDanziger ' 
Neueste Nachrichten" piszą: 

— Gdańsk nie może ze względu 
na tiiieprzewidziafle wyppdki, mo­
gące pogorszyć porozumienie poi-
sko - gdańskier rezygnować z wy­
sokiego komisarza w Gdańsku 

i Wokie miasto nie może zgodzić 
Się na dalsze trwanie intcrregnuin. 
gdyby Rada Ligi i w dniu 26 b. m. 
nie'Wybrała louiisarza. Wtedy 
conajmniej mianowany być musi 
prowizoryczny! komisarz Ligi dla 
Gdańska". 

Przez Wiedeń taniej 
^ ^ z Warszawy do Paryża 

WlfiDEŃ, 22.10. — Ze strony au­
striackiej czynione są starania, ce­
lem skierowania na Wiedeń osobo­
wego! ruchu tranzytowego z War­
szawy do Paryża. 

W jym celu ceny biletów na kole­
jach juistrjackich zostaną! tak obni­

żone. żeby podróż z Wars? r.vy do 
Paryża przez Wiedeń nie koszto­
wała więcej, niż przez Berlin lub 
Pragę. 

Planowana Jest również zniżka. 
cen biletów na linii Bukareszt —* 
iWiedeń — Paryż. 

http://Koipunik.it


Dla 
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_, 23 prirJzttrnlKa 1933 ft 

nauki, postępu i pracy 
uiwzysiości na G. Sfasku w obecnośti P. Prezydenta 

(Telefonem od specjalnego wysttpnika). 
KATOWICE, 22.10. — Trzy po­

mniki dziejowe wojewódzwa Ala-
ykiego ochrze; one zostały wczoraj 
imieniem p. Pezydenta Rjeczypo 
spolitej. prof. Ignacego Mościckie 
KO. ' 

Rwo poświecono 1 zasztzycoiro 
patrona lem p. Prezydenta -Śląskie 
technlc; nc za! lady naukowe, w 
południ* nadano wnic „Prezydent 
Moście <i" największemu izybowi 
węglowemu na kopalni „Kjról" wj 
Król. Hucie, należącej <io Skarbo-
fernw. Nad w eczorem Imię} p. Pre-
zydenti Rzeczypospolitej otrzyma­
ła olbrłymla zapora wodnal wybu­
dowani w miejscowości Yyepieni-
c* podlBlelskiem na Śląsku Cie­
szyńskim. 

Nie było dziełem przypadku, ie 
Imieniem Prezydenta oznaczono 3 
inwestycje, reprezentujące Irzy dą­
żenia odrodzonej Polski — naukę, 
postęp 8 prace. Prezydent est go­
rącym orędownikiem tych hzech e-
Jememtów mocarstwowego rozwo­
ju Potsłci. 

I * 
Sla.sHl— kraina, gdzie każdy 

metr zteml służy celom pmmyślo­
wym, bostanowll dać zyw:t przy­
kład. n należy już zerwać l prze­
rostem) huniani itycznego ksitatce-
nJa. na omiast należy zwróć ć dale­
ko widkszą uwagę wyksziałceniu 
zawodowemu towego pokoenia. 

Przykładem icgo dążenia KI wła­
dnie Śląskie teoniczne zakł;idy na­
ukowe, Jest U uczelnia, a właści­
wie kompleks i czelni, Jakie!) niema 
dotąd v Polsc<, 

W p zemówinnlu lnaugura:yjnem 
wojewpda Grażyński wyraz ł prag-
nienle.iaby zakłady łe shiirly ca­
łemu krajowi, nictylko dzieciom 
ziemi śląskiej. uby Śląsk n» cały 
kraj pjomienio^ał wiedzą zjtwodo-

Uroczystość wywarła kviełkJe 
wreżeil* na ob senych. Odj woje 
woda śląski podkrcŃlił.nlestrUdzoną 
walkę [Śląska: uojermą i po tojową 
w oczach sędzhrychprzewalnie si 
wowldsych we eranow trzech po 
wstań śląskich zabłysły gorące 

W ,,pota w»:hodnfem" tirielkiej 
kopalu '„Kroi" SkaTbofermu ebudo 
wano potedny szyb z kolosalnem 
betonowcml wyiągami i dźwigami. 
z nowjoczesną sortownią węgla 
Jest to przodują^* Inwestycja prze 
myślowa. 

Niema takiego! drugiego szjybu w 

• W dwiazku z dn. 13 paidzlernł-
ka, który, jak wiadomo, jest roczni­
cą śrmtrci Taden sza Kościuszki, u-
roczyście obchodzoną przecz Ame­
rykę, specjalna komisja, zajmująca 
•tle ter ii uroczystościami, w skład 
której wchodzą również wirbitne 
esobistlosci ze sfer rządowycji. ofia 

::* 
I I 

BERLJN, 3K40. AV dz,lennHra tlreędo-
wym utaatfo »lę <zis TOZDorzidzenlc 
zmienia ące tekst ideowy nądf' R&' 
łzy do i itrodu ntem ecklego. 

Zmiany polegała na zastąpieniu wy 
rt*u „Sie" wyra ren „Du". 

Tefcst kartki wylKWczeJ, która jest 
fWonet o koloni, i tostada ebec He na. 
łtłjpujjiot branlenis: „Czy uznajesz 
meiczyiino nlejnlectl I ty, kobieto nie­
miecka politykę tw *o rządii ł < *y Jê  

Polsce, a i na starym kontynenc.e 
szyb ten nie znajdzie dla siebie 
groźnej konkurencji. 

Po krótkiej uroczystości poświe­
cenia wielkiej hall maszyn ruszyły 
potężne kola o 6 m. średnicy ze 
zwojami potężnych lin stalowych, 
grubych, jak Judzkie ramiona. Dżwi 
Rnely się w górę z 240 ni. otchłani 
windy, pełne bryl węglowych, z o-
ghiszającym trzaskiem poszły w 
ruch skręcone sploty wężowe, sta 
lowe taśmy sortowni. 

Szyb p. Prezydenta Mościckiego 
rozpoczął prace pod zaszczytnem 
godłem. 

Pan Prezydent w otoczeniu człon 
ków rządu z p. premierem JedrzC' 
jewlczem, ministrem kii. Butkiewi­
czem, ministrem gen. Zarzyckim, 
zwiedził urządzenia szybu, entuzja­
stycznie witany przez zajętych 
pracą górników. 

* 
Przez wielki szmat ziemi śląskiej 

samoclwdy P. Prezydenta, jego świ 
ty, członków rządu i wybitnych do­
stojników państwowych mkną na 
bratni Śląsk Cieszyński. Z bie­
giem kilometrów zmienia się kraj­
obraz, 

W tyle zostają gęste chmury dy­
mu, ogromne kompleksy fabryczne I 
skupienia czerwonych domów ro­
botniczych. Na horyzoncie wynu­
rzają się kontury Beskidu śląskie­
go. Za Bielskiem na potoku Wa-
pienlca zbudowano wielką zaporę 
wodną, która dostarcza dla Bielska 
znakomitą wodę ze źródeł górskich. 

Powodem budowy tej tamy był 
ciągły brak wody w wodociągach 
bielskich. Na zasadzie skrupulat­
nych badań postanowiono skorzy­
stać z wody zewnętrzne) zamiast z 
wody gruntowej. 

W tym celu w parowie, w którym 
płynął potok Waplenlca miedzy 
wysokiemi ścianami gór. wybudo­
wano potężną zaporę betonową wy 
sokości 31 m., długości 300 m., sze­
rokości u podstawy 22 m., z wielkie 
mi przepustami wody. Za tą za­
porą gromadzi się 10 milj. heWoll-
trów wody ze źródeł górskich, spię­
trzone do wysokości 24 m. 

Woda ta utworzyła Jezioro, wy­
glądem przypominające, poza opra­
wą, Morskie Oko w Tatrach. Za­
pora zgromadzi tyle wody, że o-
becnie Bielsk zużywa zaledwie Jej" 
czwartą część. 

Reszta mogłaby obsłużyć potęż­
ny szmat Sląslka, aż' po Cieszyn 

włącznie • Obok zapory znajdują 
się nowodzesne jfiltry i chlorownia 
wody, kljrą to| Inowację dawniej 
wprowactono w życie w Bielsku, 
niż w stMcczneJ Warszawie. Za­
pora rob Umpońlijącę wrażenie. 

Wybltil specjaliści nazywają ją 
miniaturęwym pnieprostrojem, mi-
niaturow rm, bo nie budował iel 
miliardowym kosztem wlelomlljono 
wy naróc, ale wfykonal ją Bielsk ko 
szlem 12 milionów złotych. 

Panu F rezydeiitowi radośnie za­
błysły o<zy na widok tego dzieła, 

najnowszego postępu techniki. Wi­
dać, że takie dzieła są Jego pasją, 
jego umiłowaniem. Wypytywał o 
każdy szczegół, o każdy drobiazg. 
Na pożegJianie Prezydenta otwo­
rzono dokie przepusty. 

Z rykiem burzy morskiej zerwała 
się woda z betonowej niewoli. W 
Jednej chwili wyschłe koryto na­
pełniło się wodą, w ciszy górskiej 
kotliny ozwały się gromkie okrzyki 
na cześć |Włodarza Rzeczypospoli-

w. A. 
tej. 

Policja - Marszałko 
uroczyste odsłonięcie pomnik 

i 

Solty 
za napad na 

s usunięty 
Polaków w Elganowle 

GDAŃSK. 22.10. — Komisarycz­
ny sołtys Elganowa hitlerowiec Ko 
witz został w związku z napadem 
na ludnojć polską zwolniony ze 
swego stanowiska, ponieważ nie 
powladorjjiił władzy przełożonej o 
napadzie.! mimo, że był o tiitn naj­
dokładniej poinformowany! 

Na nilefsce Kowltza mianowany 
został sołtysem nauczyciel Lang-
rock. któ|y wraz z przywódcą na­
rodowo 4 socjalistycznej partjl w 
EłganowK. Stagnethem, zwrócił się 
do miejscowych Polaków, by zgło­
sili wniosek pozostawienia Kowi-
tza na cfotychczasowem stanowi' 
sku. 

Ludność polska odrzuciła Jednak 
propozycfc hitlerowców. | wskazu-

W Mkkstach I WJelitotóh odbyła 
s*ę uroc jystość! od»łon;ecia pom 
nkia Marszallki Plłsudsktego, u-
fundowani;go z»] składek ofice­
rów i sze -egowych Szkofy Policyj­
nej. 

U wejścia do miasta ustawiono 
bramę tri imfainą.l przy której pod­
inspektor Gottai oraz przedstawi­
ciele miejscowych władz i społe­
czeństwa witali] przybywających: 
wiceministrów Korsaka i Czapskie­

go, wicemarszałków: Sejmu — Po­
lakiewicza, Senatu — Boguckiego, 
głównego komendanta policji Ja-
grym Maleszewsklego, woiewodę 
lwowskiego BeHrtę - Pratmowskie-
go, dowóclcę O. K. 6 gen. Popowi­
cza 1 Innycb. 

Przybyli również wyżsi oficero­
wie policji z Warszawy oraz ko­
mendanci wojewódzcy policji z ca­
łej Polski, 'delegacje nirłków lwow­
skich itd. 

jąd na to, że w Ełganowie mieszki 
SOiproc. Polaków, którzy tąda^, by 
sottysem byl Polak. 

Odbyła się wizja lokalna na mlel-
sou napadu hitlerowskiego. Napa­
stnicy, zjawili się tak samo. alk w 
dniu napadu w mundurach narodo­
wo- socjalistycznych i postali 
wszyscy przez ludność rozpoznani. 

Wśród nich znajdował się także 
przywódca Lauterwakl. Jen on 
obywatelem niemieckim, przeby­
wającym od kilkunastu dni na te­
renie wolnego miasta. 

Członkom pobliskiego hitlerow­
skiego obozu służby pracy, do któ-
r< go należą sprawcy napada jw Eł­
ganowie. nie wolno obecnie jw go-
d linie 20-eJ opuszczać obozu. 

Piłsui 
Mostach 

sklemu 
tach Wielkich 

|fBONlKA TglFGRflFIfZNA 

"):#:t-

Dzieło o Tadeuszu Kościuszce 
lalio prezent dla RooseveIta 

rowala prezydentowi Rooscv«ltowi 
dzieło dotyczące życia 1 działalno 
ści tego wielkiego Polaka. W przed 
mowie do powyższej pracy p. t. 
..Złote Wspom-nięmia" Kościuszko 
m, in. określany Łostał, iako .nie­
porównany obrońca praw wolno 
ści". 

W, zamiast „Sie" 
ittlerowskl „tyka" obywateli 

steł gotów ulnać lą Jako wyraz twego 
własnego poglądu 1 twe] własnej wolt 
i każdej chwili z nią się solidaryzo­
wać?" 

Pod tym tekstem znaWują się dwa po 
la — aa Jednem » nk* wydrukowano 
słowa: „tak"„ m drueiem „nie". 

Wyborca wyraia swe stanowisko 
przez umieszczeń!* krzyżyka w odpo-
wledniem póki. 

narodłwycl sdclal 

KATASTROFĄ LOTNICZA 
W RUąlUNJI 

Na łtiiorzc Snltgltlol w oko­
licy Mania a pod C^nstanzą, rumuński 
hydr<vplan „Savoyli"j skapi/towal. 3 lu­
dzi zatojri pon:os|o śmierć na miej­
scu, crwa;tcso ojiwiezloiio w stanic 
b. ciężkim do szipilaja. 

OOr.RINO U KRÓLA SZWECJI 
Do Sztokholmu przybył premjer pni 

sk| Ooerlngi zostaj przyjęty na auditn 
cH przez liróla szwedzkiego Oiutawa 
V-go. 

ZNÓ'V MOWA HITLERA 
Dn. 24 b. m. odbędzie się w Berliń­

skim Paląc i SporsyWym mąnUeslacJa 
stów, w czasie któ 

rej wjigl&s przemówiene Hitler, mo­
wa Jcsco tr' irać ma blisko 2 godziny. 

LEO, ON „AUSTRJACKI" 
W okolic ich naiwraniczn5"ch Bawa­

rii skoncentrowane zostały oddz'afy 
Ł jw. hlBerowskieso leałc-nu au»trjac 
kiego, w ihśol okplo 5.000 osób. 

CHO.ERA W INDJACH 
W okres Sylhct w Indijach szerzy 

się cpidcmjji cholery. Ofiarą jei pa­
dł. 300 osói w 15 dni. 

OR >ER ClfRYSTUSA 
W kate<rze Sw. Śtelana w Wie­

dniu odby< a się îroczysła deko­
racja prezyienta npiiblikl auWjackleJ 
Mklasa, na wyższym ordereln koscięl 
njin, nadan in prezydentowi przez po 
p'e4a 

OOTłWl PRZEPROSIĆ 
Rząd Rze zy podWo gotów Jest n-

dzielić dziei nhairzoni sowieckim satyn 
fikcji I wsz (klej g\prWji należytego 
traktowania larównl z Innymi korespon 
deltami za ranicznlW w Niemczedt. 

Prooozyc i Niemiec' maja być obec 
nie z*adam przez stront sowicką. 

JDERU1.UFT" 
Na lotatsJ ; w Teinpelhoł wylądowa|ł 

wczoraj sari >k>t rosyjski Hnji lotniczej 
Deniluft, kfiry obsługiwać ma odtąd 
stale Ifnję Mtnlczą rtoskwa -i- Króle­
wiec — Betjiii, czas k-hi 8 i piil godz. 

ARESZTOWANIA W NIEMCZECH . 
Na fereajie ca}<J Rzeszy doko­

nano licznycjh aresztowań wśród ko-

4U4u. . .m. . . i -Uw-m 

munistów: V ReckliTuhausen areszto­
wano 17 komun.stów, w Bottrop 23. 
Pod KarlsruJie zastrzelony został ko­
munista. W Gelsenkirchen aresztów* 
ny wyłkoczył pr«z okno I w stanie 
ciężJOii został odwieziony do szptala. 

12.000 I L'U/1 W WIĘZIENIACH 
W Jaiponjli znajduje się obecnie ołso-

lo 12.000 komunistów w wiiricniu. 
KONFISKATA | 

Ksląjtka prof. Bansesa ,X>\e Wehr 
wissenscłiaft — Eine Einlflfirong in dle 
nc-ue nationale Wtsscnschatff — została 
skonfiskowana, gdyż kompromitowała 
rzekomą pokj>JowoM Niemiec. 
O AUTONOMJĘ RUSI PRZYKAR-

PACKIEJ 
Premjer czeskosłowackl j Malypetr 

nrzyî ł delemeję posłów i senatorów, 
Wórzy przedfozyJl mu żądanie jafle naj­
szybszego przyznani*' autonomii' Rusi 
Podkarpackie]; premjer oświadczył, ie 
projekt, antonami! przygotowują osobna 
komisja pod przewodnictwem min. Be­
nesza. 

TAJFUN 
W pobllftu wyspy Sikoku szalał taj­

fun o rrlezwyWe gwałtownej sHe; tysiąc 
statków rybacklcli zgtnęło wczas* bu­
rzy. 

NADUŻYCIA W SOJUZKINIE 
W Moskwie aresztowano kierowni­

ków wielkiej wytwórni filmowej, trustif 
Sojulktno, pod zarzutem sprzeniewie­
rzenia kHkuset tysięcy rubli, aresztowa 
no ogółem U (osób, w tej liczbie 2 dy­
rektorów. i 

BEZOWOCNE ROKOWANIA 
Prowadzone; od 2 tygodni w Wa­

szyngtonie rokowania angielsko-ame­
rykańskie o dtbgaoh nie dały wyników! 
wobec łego zijpewme będą odroczone 1 
W. Brytania Jnów Blscl 15 grudnia Za­
datek na poczet przypadającej raty. 

ZAKAZJ INSTALACJI MASZYN 
Prezydent ljtoosevelt zakażał Insta-

lowarr* w fairykach włókljeriniczycJi 
nowych rnKszyn, które mogłj-by redu­
kować pracę rąk ludzkich. 

293.000 BAGNETÓW 
Armja francuska według ostatnich' ob 

liczeń w metrOpoU, 1 koloniach liczy 
293.000 żołnierzy.; , M U I j 

Goście udali sle na boisko szkoły, 
gdzie w czworobokach ustawione 
były 3 bapny szkolne policji, szwa 
dtoji lionorowy 6 p. strzf konnych 
bateria 13 dak'u, kompanja honoro­
wa P. Wl I Zw. Strz. z Żółkwi, de­
legacje związków i stowarzyszeń 
społecznych z Mostów wielkich ! 
Żółkwi, oraz młodzież szkolna. 

Komendant szkoły podlnsp. Oot-
itas złożył raport komendantowi 
głównemu Jagrym - Maliszewskie­
mu, któnl zkolei złożył faport wi-
ceministriwi Korsakowi. 

Następnie wiceminister Korsak 
w otoczeniu wyższych oficerów po­
licji odbył przegląd zgromadzonych 
oddziałów). 

Po przeglądzie odbyła się na bo­
isku msząT polowa. 

Po mszjy i kazaniu nnstąplł akt 
zaprzysiężenia nowych uczniów 
szkoły. 

Zkolei ichrałii udali sl< do głów­
nej branij] szkoły, gdzie znajduje się 
pomnik.' 

Po podpisaniu aktu erekcyjnego 
przez p. wreeministrów oraz przed­
stawicieli Iwładz, wicemipister Kor­
sak dokonał aktu odsłonięcia pomni 
ka dłuta nrtysty rzeźbiarza Mi­
sze wskieź 3. 

Na wyślikIm cokole granitowym 
znajduje się wykonane z bronzu po­
piersie NU rszatka Piłsudskiego, na 
dole widnieje napis: 
1 — Pierwszemu Marszałkowi 
Polskt, nkkrzesiciciowl Wolnom 

ści Narothi, Józefowi Piłsudskie-
mu — S t a Policli Państwo­
we], 1933 rok". 

Komendant główny policji Ja-
grym-Maleszewski wygłosił prze­
mówienie, stwierdzając, tż na miej­
scu, gdziel niedawno były gruzy I 
padały s!<t|wa OIKCJ komendy — 

ństwowa szkjola poltcji 
rei uczniowie otrzymu-

facliową I są i kształceni 
obywateli. 

W s-.kojfe tei wzniesiony został 
pomnik Wfidza, który wiecznie stać 
będzie. gdH zbudowany został z 
elementów nlezniszczalriych. Zbu­
dowały go uczucia zaklęte ręką ar­
tysty w śniżu. 

— Wam oficerom i szeregowym 
policji -L rtiówił komendant — od­
daje w opiekę ten pomnik. Ody 
wrócicie d<> swych siedzib, zanie­
siecie rądo:ną nowinę o tym pom­
niku. Powinien on bowiem służyć 

te* 

tak o-

Badacz chr 
lanreate 

Jak donosiliśmy wczon J, nagroda 
Nobla w dziale medycyn ir i fizjolo­
gii za rok 1933 przyznała została 
Tomaszowi Htitrt Morganowi, pro­
fesorowi Caliiornia Instit îte of Te 
chnology. 1 

Nagrodę łę przyznano uczonemu 
za odkrycia z dziedzina funkcji 
chxomozompw. 

^ H M ^ M M M ^ w w w M w T t T ^ ^ f ł M . ^ ł M M . w w . i w W 

achętą dla dalsze] waszej. 
f|arnej pracy". 

Podkreślając głęboka ofiarność 
llcji, która 600 ofiarami zaz laczy-
swe poświecenie dla sprawy 

bezpieczeństwa w obronie ładu 1 po 
i zadku, płk. Jagrym - Maleszę wski 
Zaapelował do wychowanków szko 
ły, aby gdy wyjdą; z niej, złożyli 
(prócz normalnej przysięgi Jeszcze 
jedno ślubowanie I aby spojrzaw­
szy w surowe, a zarazem tak do­
brotliwe oczy Marszałka Piłsud­
skiego złożyli ślubowanie, że do :>• 
.''tatnicj kropli krwi bronić będą Pol­
ski 1 wolności, którą Marszalkowi 
zawdzięczamy. 

Komendant szkoły podlnsp. Gof-
as, przyjmując z rąk komendanta. 

głównego pik. Jagrym-Maltszew-
ikiego pomnik w posiadanie,! złożył 
ślubowanie w imieniu oficerów i 
szeregowych szkoły, 

W mienhi uczniów szkoły prze-
nówił posterunkowy Gowkn, 

Po odegraniu hyrrmii narodowego 
wicemarszałek Polakiewicz w oto­
czeniu postów dr. Zdzisława Stroń-
ikiego i dr. Domaszcwicza złożył 
wieniec u stóp pomnika od marszał­
ka Sejmu. 

Po akcie odsłonięcia pomnika na­
stąpiła defilada oddziałów policji, 
wojska, przysposobienia Wojsko­
wego, Zw. Strzeleckiego 1 młodzie­
ży szkolnej. 1 , 

Cały teren szłolny udekorowany 
był flagami o barwach narodo­
wych. 

Po uroczystości odbyt się ioN 
nterskl wspólny obiad. 

W czasie obiadu wygłosili prze­
mówienia wicemarszałek Sejmu Po 
lakiewicz, gen. Langner, wicemar­
szałek Senatu Boguokl, poseł Do-
maszewicz oraz pułk. Jagrym-Ma-
leszcwski, poczem odczytano tele­
gramy od P. Prezydenta Raplitej, 
od premiera Jcdrzcjewicza, mini­
strów Becka, Zarzyckiego. Hubic­
kiego i wielu innych: 

Dzisiejsze uroczystości w Mo« 
stach Wielkich wywarły na wszy­
stkich obecnych niezatarte wraże­
nie, odbyły się one w nastroju pod­
niosłym 1 świadczyły o uznaniu, ja 
kłem społeczeństwo darzy policję 
ira jej pełną oddania ofiarną I rycer­
ską służbę dla dobra państwa i 
współobywateli. 

imozomów 
Nobla 

Chromozomy — są to otwory powita* 
jące w Jądrze podczas podziało komór* 
U z cliromalyny (cfęśc składowa Ją-
Ira stanow.ąca podłclellsko cech dzte-
zicznycłi). 
Chromozomy posiadała zależnie c4 

tatunku kształty pałeczek, ztarn. wstęg, 
laków, podków t t. p. Ilość chromozom 
lla każdego gatunku zwierzęcego Jest 
lala. 
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zona i 
Publiczność, Jhwnnlc zebrana na sali, była chwi­

lami « zczarowarla. Spodzle<rali się bardziej Intere-
aująceio przebiegu rozprawi'. Po wysłuchaniu nu-
J*5.**?. akl»i oskarżenia, nastąpiło przesłuchanie 
świadków. Świadkowie oskarżenia zeznawali długo 
i me ziwsze interesująco. Pijkne uperfumowane da-
rny zifwaly powinie i szeptały z przyjaciółkamś 
Oskarż =na Domowa siedziała wciąż z nlzko pochy­
loną g ową, tak, IJakgdyby :tażde zeznarrie spadało 
na nią jak nowy iios. Zttawać się mogło, że ta drob­
na kobietka nic zrrlesie tylu walących w nią ciosów, 

• ^."'-•Podobieństwo, aby j,!<ina. słaba kobieta, mo-
fła aż (tyle przenieść. \ 

* , . . , - Z e i n a w a l ^ " ^ J6z* f' w odświętnym jjaml-Wrze a wypomadowaneml wąsami stał ze splecio-
r ~ ! - J r * k a m i ; "5'w^pcwrt̂ J silnie zdenerwowany 
9 przesępował z łtogl iia nojrę. 

— Nazwiskort 
— Józef Plichta. 
— Wiek? 
—'A... będzie Już sześćdziesiąty. 
— Zawód? • *. 
— Shrżyłem ^ lokaja. Cd dwudziestu lat w Mo-

Hntcn 
— Proszę opowiedzieć wszystko, co świadek 

wie o i wym tragicznym dnitl, kiedy to wasz pan zo­
stał za Mordowany. 

J6; ef zaczął <ipowiadać.j Drżącym głosem, zaci-
•ając «!«, przeryw«Mc. opowiadał iak. jak pamiętał. 

— ...Parno było i na burzę się i zbierało... Mnie 
•to przy tem nieszczęściu niebyło.... Bo to tak: pani 
mnie po obiedzie zawołała* Józefis, powiada, mo­
necie wyjść, Józefie, i spieszyć się tikże nie potrze­
bujecie... macie dosyć czasu.,Pójdżclu do miasteczka, 
bo trzeba załatwić róine rze«zy... 

— Czy często pani posyłała was do miasteczka? 
— No, tak bardzo częstej, to znowu nie, ale zda­

rzało się. 
— Co tydzień? 
— No czasami co tydzień, ale •często i rzadziej. 

Czasami przez miesiąc siedziałem, chyba, że sam 
chciałem pojechaó coś dla siebie załaltwić... 

— Ach, tak. A właśnie tym n zem tylko pani 
was postała, czy także i pan? 

— Tym razem, to tylko pani. Pan położył się 
spać po obiedzie. Nieboszczyk pan zawsze się lubiał 
trochę przyłożyć po jedzeniu. 

— A co było z psem, czy świadek dobrze pa­
mięta, co pani mówiła o psie? 

— A jakie, powiedziała, że biedaczysko ma za 
mało ruchu, żeby go wziąć ze sobą. Więc zabrałem. 

Po sali przeszedł szmer.' 
— A czy wasza pani często was. prosiła, żebyś­

cie z psem szli na spacer? 
— No, ale można powiedzieć. O psa zawsze dba­

ła. Ale częściej Magda Pękalanka wychodziła z nim. 
A bardzo często to sama padł, albo pan nieboszczyk 
spacerował z Rołfem. 

— Czy Rolf Jest czujnym psem, czy szczeka na 
każdego, kogo nie zna? 

— O, to mądre pslsko. 
— Czy gryzie? 
— Zdarza się, ie gryzie,. Kiedyś lq pogryzł jed 

ną dziewczynę ze wsi, to Ją do takiego instytutu mu 
sieli odwieźć, co lei tam zastrzyk, robili. 

— A czy świadek może nam powiedalec, Ja* czę 

bdzie 
iłem. 

gdzie 

stym gościem był w domu państwa Dornów pa«t Oo-
rzecki? 

— O, pan Gorzeckl. <o był Jak z rodziny. Czę­
sto przyjeżdżał. Czasami na krotko czasami ntawet 
na parę miesjięcy zostawał. 

— A kiejdy poraź ostatni był pan Gorzei 
Moranach? 

— ZaraZ po świętach Wielkiej Nocy to 
ostatni raz. Potem Już go w Moranach nie widz 

— A owego nieszczęsnego dliia? 
Józef wzruszył ramionainń. 
— Ja go, tam nie widziałem. Chyba, że się 

ukrył. Starsza pani, to niby jegct matka, panifOo-
rzecka haftowała w swoim pokfju na górze, kiedy 
ją zawołali, te to nieszczęście si<! przydarzyło. 

— A powiedzcie ml jeszcze, jak państwo ze so> 
bą żyli. Czy w zgodzie? Czy rltedy kłótni między 
niemi nie było? Przecież tyle lat mieszkaliście ra­
zem z niemi. 

— Kłótni nigdy żadnych nie było. Nieboszczyk 
był spokojny człowiek, nigdy głosu nie podnosili na­
wet na ludzi. Jak coś przeciw k<mu miał, cidtó mu 
powiedział. A pani... Zatrzymał się. Trochę zalęk­
nione spojrzenie rzucił na sku oną drobną postać 
w czarnej sukience. — ...Pani ddpra byla„. Nie' kłó­
ciła się... Czasami tylko trochę smutna. Czaseni by­
wało, że sobie gdzieś trochę popłacze po kątach. 
„Przykrzy ml sic, Józefie" — mówi — „pojechała­
bym gdzieś tTochę. bo mi się czasem przykrzy'^ 

— Czy skarżyła się.świadkpwi, że Jej źle z; mę-

— Nie, tego nigdy nie mówiła. Ale, kto ma ta­
kie dobre oczy, jak ja, i kto tyle lat w Jednym domu 
mieszka, sam to zobaczy. Jak kobieta szczęśliwa 
z mężem, to przecie nie plącze 1 nie mówi, że się jej 
przykrzy, choćby nie wiem, gdzie mieszkała. I 

Po Józefie zeznawała Magda Pokałanka. Jej do-' 

rodna postać, hożh, rumiana twarz, odświętny nie­
dzielny strój wzbudził ogólną sensację. 

Ubrana była Iw granatową wełnianą suknię, 
czarny płaszcz z kołnierzem, naśladującym słcunksy, 
na głowie miała jpskrawo czerwony aksamitny ka­
pelusz z piórkiem. Robiła wrażenie, jakgdyby sąd 
i tłumnie zebrana publiczność nić ją nie obchodzili. 
Nie by|a ani trochej zmieszana, twarz Jej miała wyraz 
pewny siebie, a nawet arogancki. 

Podparła się tekami pod boki i mówiła głośno 
i wyraźnie, zlekka akcentu.be wyrazy z chłopska. 

—'imię i nazwisko. 
—iMagda Pękala. 
—I Wiek? 
Magda zastanawiała się chwile. 
—.Będzie dwadzieścia, tak mówią rodzica, 
— A Jak jest v metryce? 
— W metryce) to stoi. że się urodziłam w 1914 

roku. • 
—iNo, to macic dwadzieścia trzy lata. 
—'Zajęcie? 
—[Służę we tworze. 
— Co możecli powiedzieć o pani I panu? 
—'Pan nieboszczyk to był bardzo dobry. 
—| A pani? 
— Pani także. 
—jTo dlaczego mówiliście, ie tylko pan?.-
—j A bo, Jak kto jest w służbie, to zawsze wol 

pana... Bo pan iraiiej się wtrąca do gospodarstwa— 
Na sali zaczęto się śmiać. 
— A jak to było owego dnia, kiedy pan został 

zabity? , 
I znowu, widmo owego fata nega dnia wypłyitę-

czas się coftui i nastał upatny* ło na salę. Znowu, 
parny,'duszny majbwy dzień w Moranach. 
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czterdzieści wieków na nas patrzy!.. 
Z Palestyny pod Piramidy 

Zaledwie dano nam , 
łuk mkniemy io Afryk 
Pi lestyna jes niezwy 
przez swa organizację 
st oleczną, 

— Najszczęśliwszy k 
c< m. — dowodzi 
h toda ty Jfupie:, 
M e waśnie z 
piawdzi\*;ie 

iznąć" A;j : . I 
A szkoda: 

ile ciekawa 
państwowo-

I 
raj pod slpń 

z pj-zekonanicmi 
- gdy ty nie przk/-

Arabam , bylibyśmy • 
narodem kyybrajiynji 

Naród wybrany 
nie lubi Kiości 

Deficyt buiżetowy jest tu ne­
ry, niema kryzysu i bezrobot-
.h; rząd pa estyńs-ki [unika „uciaż1 

ych przybvszów" jak ognia i «0-' 
bizt „sutuje' swych emigrantów, i 
MII brak robotnika, rozpisuje iie 
olólnrki <io oiganizacjfj sjonisty<jz-
n;ch zagranica i te przysyłają za.-, 
diny kontyngent. Znwsł handlowy 
'oj >pisuje Izraelowi, jak zawsze! 
' Na odjezdnem z Haify by I Bij ty 

iadkami wiele mó« iącego indy-
htu: trzeci Żydów, eksmitowa-
>ch> Palestyny skacze z pokładu 
morskie odmęty,' blyle się prze-

»iwarcować na lad.NiJpróżno: czuj 
l«; poHcja towi „patriotów" i paWu-
je z powrotem'na'sratelc:>„Nie masz 
wizy • pobytowej'— mszaj • skąd 
pizyszedteś! . \ i 

I mle 1 niedole Arabek 
Żydzi, "jako elemer 

od Arabów,'sa"prom» 
pi„ Wymowny przykłid, to pozyc­
ja socjalna Żydówki 1 Grabki: pierw 
K i cieszy sie swobolą warsza­
wianki,'dmga — chodzi zasnuta! w 
ciemnych całunach, d) nosa przy-
ti acza'metalowa pinśetkę. z dusz­
nym czarcza.fem I żywe jej.achliu-
piywa na bezwolnem wyczekiwa-
o u -pana i władcy. W dodatku po­
znaje go dopicro>w małżeńskiej łoż-
o c y ; można sobie wyobrazić,-ire 
sUd niespodzianek! Tein.przykrzej 
siych, że rozwody ' są.rzeczą nie­
bywała., i kobieta po u .racie panień­
stwa traci również kurs na giełdzie 
nfalżeflsllncj. | • J 

Biblijne nastroje pierzchają pod 

W Kairze. 

t.rnchliwszy, 
ora mi pośle-

£ * • i • 
• 

Kwuftowiiom kołysaniem ' „Daiclt" 
rozładowana, sltacze lekko, jak 
piórko. Ten i ów pada ofiarą jej TOZ 
huśtanej fantazji, ale kto — o tern. 
sza! • • Niema podróżnika, co p rzy­
znałby sic do morskiej choroby, 
równie jak niema myśl iwego, co 
pudłuje. • 

Portowe pijawki 
Aleksandrii 

W Aleksandrii opada nas stado 
senów ludzkich, łasych na nasze 
chude sakiewki. Możedo miasta?... 
Do seraju dla cudzoziemców... 

— Herda! (Precz!) — opędzamy 
siępoarabsku. 

Chwila i urzędow.e«o- obmacywa­
nia : a nuż: jaki• przybysz kryje w 
zanadrzu' sztylet na rkróla rauda, 
nuż knuje mord zdradziecki dla ma­
łego księcia Faruka? 

ijnowu błąkamy się po arabskich 
zatirkach, nucąc „Taniec Anitry". 

•X Patrz na tę egipcjankę! Szny-
towa facetka! 

• ' 

Kres wędrówki studenckiej. 

Facetka zerka w samej rzeczy 
dość zalotnie s^e rn i aksamitnenri 
źrenicami. Ogląda nas się tu. jak 
zamorskich d iab łów i każdy uśmie­
cha sie tajemniczo, a zachęcająco, 
jak.tytfko człowiek Wschodu potra­
fi-

Z Aleksandrii! do Kairu wiezie 
n a s pociąg. Gnieciemy się w ciżibie 
burnusów I b ia łych tu rbanów, co 
jest może egzotyczne , ale niemiłe. 
Na ' szczęśc ie j podróż t r w a tylko 
t r zy godziny . ! 

Zoo w wagonie 
lla ławkach]porozs ladaly się nie­

wias ty sudańskje. Nogi podkurczo-
n e j o ć z y rozbiegane, jak u w y s t r a ­
szonych małpek- Nie wiem, dla­
czego przypomina mi się s tado re ­
zusów z naszego Zoo: może, że tak 
samo miętoszą, figi w brudnych, 
śniadych dłoniach?.. . 

A jednak i te Ipierwotne s tworze ­
nia. uginają sie pod brzemieniem 
ludzkich troskf pto p łacze jakaś s ta 
rucha: jj brzydkich, zaropiałych 
o c t u płyną Iziy Tzęsiste w cza rne 
fałdy płaszcza! Coś z płaczu gazelli 
i zrozpaczonej, matki.. . 

Wązkie drzwjezki wagonu rozsu­
wają się nagle:! staje przed nami 
potworny, cza rny garbus, z dlugie-
mi kikutami rąk pota tuowanemi w 
staroegipskie ! m o t y w y . Żebrak. 
Z brzękiem padają pias t ry w meta­
lową miseczłie — prędzej, prędzej 
niech się wynosi ten egipski Quasi-
modol 

Karawany limuzyn 
W Kairze wschodz i nam naprze­

c iw wspania ła hala dworcowa , 
wspa r t a na żelaznych ramownicach 
kolosalnej rozpiętości. Wysoko , pod 

lukami sklepienia błyska słomce re­
flektorów. 

Fala ludzka niesie po szdroklch 
bulwarach, po wzorowo ut rzyma­
nych jezdniach. Palmy rozwachlo-
wane, jak wentylatory, czystość '. 
porządek. Napisy arabskie 4— kul­
tura angielską, 

O błogosławiony wieku X 
śladem dromaderów pędzis 
wany limuzyn — po lśniąc 
slradzie1 do Piramid, ubogie 

! Dziś 
kara-
auto-

O derr 
ktrycź 
ponad 

kłębami 
święty 

wiszą wozisz tramwajem el< 
ttym! Szyny przerzucasz 
bruualnemi wodami Nilu, 
pary statków zasnuwasz 
kwiat lotosu. 

— A gdzie krokodyle? dobyhije-
my sie t naiwnością e t ranże iów. 

— Do Abisynii poo-szły! — t łu­
maczy (test tubylca. 

Brezentowy namiot 
w łapach Sfinksa 

Pustyjnla, jak się okazuje, tle jest 
ani pusta, ani odludna: z okrzykami , 
śpiewami zajeżdżają t aksóvk i , Jak 
n a Bielany, wyrzucając turys tów 
pod samą piramidę Chcopsa. Cam-
pingowanie u stóp sfinksa należy 
do mody . 

Jasna noc ks iężycowa: stoimy 
pod piramidą Cheopsa, wi atrzeni 
w dalsze pięć jasnych trójkątów 
ciemnego firmamentu. Te p izedziw 
ne os t ros łupy — ładunki najsubtel­
niejszych koncepcyj matematycz­
nych, nasuwają rój refleksy : a za­
tem archi tektura przes t rzenna, za­
tem precyzyjna astronomia, windo 
wanie wgórę wie lo tonowych zło­
mów b iz automatycznego dźwigu 
— w pradawnych czasach Atlanty­
d y ? Cży Rtólomeuszów?. . . 

W głębokim Jarze kamiennym 
legł Sfinks. 

Odgrzebany z ciepłego h g o w i s -
ka piasjtów,' pa t rzy na wschód 
szeroko rozwar ta źrenicą. Jaka 
chłodna n o c ! Tulimy się do jego 
rozgrzanego, kamiennego ciała i 
tak t r w a m y do rana. 

Na zakończenie podróży — obo­
wiązkowy fotos na wielbł tdzie z 
dywanikiem i połów etyki stek po 
hotelach. 

„Nasi zagranicą" 
Pięciu młodzieńców z minami lor 

dów wkracza do halki. Maitre ^ h o ­
tel w i t i n a s głębokim ukłonem: 

— Pokoje dwu. czy Jednjoosobo-
we? 

.Kłopotliwe milczenie: chodzi 
nabycie nalepek. 

— Ach, za to si« nie płafci! Ali 
Tigłłtl 

Mała studencka słabostki! Ciyt 
nie pięknie powrócić do kraju z 
globetrotterską walizką - • unieść 
z sobą trochę błękitu greckiego nie. 
ba, trochę piramid — choćb|y na e-
tykietc^? 

Wzloty i upadki 
Od korony hrólraskle] w 

rreszwć 

vodzt 

Nleda. 
za kilka 
iwiskkiji 
nu za 
pr: 

Mnie) 
dało mu 
Siąpi 
się1 

szozepó 
króla 1 
ma. 

Przez 
wysoki-
się, być 
ze ]«d 
danych 
a o tam 
nym k 
ująłem 
Londyn 
rym . 

Splr 
Lomdyn 
nic /a /n i 
sle 
Uznat 

«mS 

vn.o aresztowano w Salonikacłi 
drobnych kradzieży Oreiki. 

Splroputos. Przestifpcs 
iobą wyjątkowo awamai 

V4cci;j dwaj 
sie w polud 

iebylclakiegc 
Jedne g. 

v murzyński 
.mieniI nazw 

n.;go 

••pod/.i 

-!-.:*: 
Reklama „na wesoło t* 

po amerykańsku 
W miastach, amerykańskich roz­

d a w a n e są o w i ł o uSótki reklamo­
we w formie listów. 

Oto t r e ść paru z nich: 
„Panie Dyrek to rze ! Od czasu 

jak używam pańskiej pas ty do obu 
wia, nie potrzebuję.lustra i gole sie, 
przeglądając się w moich butach". 

„Trz.y lata temu kupiłem od W a s 
pjylo gramofonową, nietłukącą się. 
Od dwu lat syn mój używa jej ja ­
ko dy^ku. żona jako patelni d o sma 
ienia naleśników, a ja częs to po-
rjragam sobie| tą płytą p r zy wbija­
niu gwoździ <yściamę. Mimo to p l y 

CC 

ójchoczo, 
szy te sly 

ta nadftl dźwięczy i tak 
że mójj ku lawy wuj. gdy 
muzykę, odrzuca oba sz tzud ła i 
puszcza sie w pląsy z nioją babką' ' 

„Jes tem winien dozgonna wdzię­
czność, Qd lat 30 byłem ł j sy . ,Na; 
byłem puszkę waszego śnKtka na 
porosti włosów. Moja 53-leimiaiciot 
ka przez pomyłkę (posmarowała so 
bie twkrz. z a n t ó s t Kremom, i po 
dwóch: dniach nrosłn jej t i k gęsta 
broda I wąsy, że odra ju została 
z a a g a i o w a n a do cyrku Jal;o prze. 
bój, za 5 tys ięcy do la rów] tygod­
n iowo" . 

Dni 
Y o r k u 

icśc'a lit te; 
liowlJ-AIryc 
zaszczytu. 

i z lamtel 
ph. Przybrał 

ko na Bbos 

s.edem lat 
funkcje. W 
może, lioMy 

vllli,l n s ' 

J ruszy! do 
felszc władze 
rplowi nmrz 

wkrótce 
i Jako dclega 

spiawowal rznd 
opulos przeje 

ale nte z 
wszy tych 
ewal z ty 
stosowne 
Afgaikistan 

potjr6z po Eur 
należnym t 

op 
w 
sz.1 
pelttem 
stości. 

Dotarł wkorten do kwej .ojczyziił 

pomysłowego Greko 

Hm 
d o 
Stal 

cli 
tytuł 

Sala-

•/-v 

Orcli spoin 
l^ońcu znuiz 

murzyńsk », 
rocB sw>ch 
Transvsaki 
przyloty z i 
ńskiemu ce 

m wystały 
a szczepu 

pute 

Xl 

;id 

iu«I *ie erat 
bawił tam 

zaszczytów, 
u swe) 

przcdzilerzjn 
jUszyl « 

ie, otoczonj 
V wysokie-J 

Afryce do wleilenfa w Salonikach 
dnego dnia zjawił sie w Atenach. Na 
dworcu witaii go przedstawiciele władz. 
Dziennikarzom udzielił szeregu wywia­
dów, w. prasie ateńskie] pojawiły alt 
iego lotogralje ze wzmianką: „Wytytnyi 
gość zawitał do naszej stolicy" 11 p. 

Ta piękna karjeia nagle sie Jtdnadc, 
zalaimała. NjeszczeSoie chcilalo, te « 
tym , ' ni viii to!t'lu, [do którego zajechał 
wówczas'W Alenach, by4 służący, po* 
chodziący z, tycfi saJnych okolic', co Spl^ 
ropulos. Poznaj go I Jakito zwylcle by­
wa, nie utrzyma*! języka za zebarnt, 
,.Pmir Alganlstanu'1 z.ostal Bdemasko-
sahy I nle:pozpjtawalo mu nic łnnego, 
jak in.kjiąć z'horyzon.tu co też •uczy-
;j, Hylo ta prłed picolu laty. 

Wkrótce potiem. wypłynął w S-alonW 
kach, gd/.ic go arssztuwano za pewna 
oszustwo. Udało mC sie Uciec z wi«zie-
nla i przez kilka lat ukrywał sic nie­
wiadomo ssdzle. Dopiero! przed Maffcs 
d-niaml włłdze greckie wyłropHy go 1 
przedsięwzięły! wsiełkle |śr(jdkl ostre*< 
nołc.1, aby, tym razem awanturnik-ait 
imnie wytnknąt. Na wspte-lki wypadek 
zakomuntkowaho policjom europejskim 
rysopłs J^go z wyssczegółnlentem 
wszystWch) nazwisk, pod lakierni Spł-
ropu-los występował, Jak 
Awdes, Ebbs $a!ama. k» 
wiele innych. 
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Prot. Einstein 
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17, b, m. przybył do 
prof. Ehreleln. 
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Znana aktorka filmowa Mcksykaoka. Lupę Velez poślubiła ilośncgo sport-
(.mena, pływaka Jopny Wcissinitlera Na zdjęciu 

I swego PObylu w Loof Beach. 
młoda para w czasie para 

Listy o 
Nieznana 

muzyce z przed wieku 
hsiążka Michała Ogińskiego 

^eży oto ptzedem ią zgórą stulet­
ni! wytw ornie oprawio-nieduta 

książeczka, któb świeżą jesz-
czje czerwienią okładki, pięknie za 
óh awanemi tłoczeni tmi złotych oz-
df b i tytułu świadczy o pietyzmie, 
Z akim tę.cepną'pamiątkc chronio­
ne od zniszczenia v- archiwach ro­
dzinnych. Tyjtul ksiłżeczki brzmi: 
U ttres sur la mus lque adressees 
pa r Monslenr le Comtc Michel Ogiii 
sk a un de ses amls de t'Iorence 
18 «. 

1 j s ty .o mupyce Michała Ogiiiskie 
X« pisane są no irajKusku. Nigdy 
oii były opublikowane, oprócz dwu 
»ii rwszych (ogółem iest ich 5), 
i t ire ukazały sie w druku w pol­
ek m przekładzie -w „Kronice Ro­
dź miej" z 1879 r. w egzemplarzu, 
Łb ry mam w reku!*), listy te óbej-
oują 142 strony Wykaligrafowane 
oz lobnym IstarośWieckim macz-
Łifm. Wlasnoreczby wstęp Ogiń-
sk ego objaśnia nasi że jest to jedy­
na kopja oryginału, sporządzona 
dh córki AnjeJji. Dkty listów I drób 
ne poprawki w tekście wpisane są 
ró- mitt re.kft Ogińskiego. 

. Styl listów jesrt niewyszukany. 
Jela być powinno w korespondencji 
miedzy ludźmi zażyłymi", powiada 

Dzięki uprzejmości p. Henryka 
WjjsocWe-go, który' bjył łaskaw ulyczyó 
n i . auw«*o rłkopisu ze zbiorów rodzlii-

\ 

Oeiński we wstępie- Przeznaczone 
są dla nielicznego grona przyjaciół, 
prawdziwych amatorów muzyki, 
którzy „czytać je będą z-pobłażli­
wością, a może i nie bez przyjem­
ności".. Obrana przez Ogińskiego 
forma literacka listów nadaje się, 
jak żadna inna do snucia wspomnień 
i notowania spostrzeżeń z milą 
prostotą i na-turataością, która sta­
nowi największy bodaj urok tej bez 
pretensjonalnej gawędy o kompo­
zycjach własnych i cudzych oraz o 
muzykach i wykonawcach, których 
w ciągu .długiego żywota Ogiński 
miał sposobność słyszeć i poznać 
bliżej. 

Sądy jego o muzyce cechuje zdro 
wy- rozsądek, dobry smak. kryty­
cyzm i niezależność od mody i po­
wszechnej opinji. Bo jeśli nie otrzy­
mał gruntownego wykształcenia 
muzycznego, zato był w pełni te­
go słowa i w najlepszem jego zna­
czeniu — oświeconym dyletantem. 

Pierwszym jego nauczycielem był 
poważny muzyk Józef Kozłowski 
(1757 — 1831). później wielokrotnie 
jeszcze zasięga! rad 1 wskazówek 
znakomitych artystów i pedago­
gów. Tak np. w rozmaitych okre­
sach życia pobierał lekcje skrzy­
piec u takich mistrzów, jak BaMłot, 
Lafont, Campanelli, Jamowick; 
pracował nad.fortepianem z Wolff-
lem, Adamem i zatrudniał w swym 
domu artystów europejskiej sławy. 

Do końca życia śledził literaturę 
muzyczną i z wielkim upodobaniem 
uprawiał muzykę kameralną. Reper 
tuar klasyczny! miał w nim gorące­
go zwolenniki, zwłaszcza uwielbiał 
kwartety Haydna, Mozarta i Beet-
hovena, zachowując nieco naiwną 
cześć dla muzyki „uczonej", jak ją 
nazywa. 
J Sam uważał się zawsze jedynie 
za amatora, mówiąc, że jeśli udało 
mu się napisać coś, co trafiało do euszy, to tylko pod wpływem na-

:huie«iia, i że! ślęczenie nad kompo­
zycją nietyliko go nużyło,'ale zgolą 
pozbawiało jego utwory świeżości 
1 uroku. To też.rzadko kiedy od­
mieniał coś w swojej najpierwszei 
improwizacji (list I). Tak powstał 
słynny polonez F dur, pisany pod 
wpływem uczucia pierwszej miłoś­
ci Jaką przeżył; tak powstawały 
smętaie polonezy po stracie ojczyz­
ny, kiedy tułając się na obczyźnie. 
pogrążony w ponurych myślach, 
dorwawszy j się przygodnie do for­
tepianu, pozwalał rękom błądzić po 
klawiaturze (list II). 

O swoich [utworach Ogiński wy­
raża się z wielką skromnością, sam 
zaskoczony nleomail powodzeniem. 
o którem nie śmiał marzyć i które­
go nie szukał. I rzeczywiście nieby-
iWaty rozgłos jego polonezów wy­
daje się nam dziś zadziwiający, 
zważywszy,' że Ogiński żył w wie­
ku wielkich klasyków i żę jego nie­
wątpliwie wdzięczne 1 pełne wy­
razu, ale nikłe utwory noszą na so­
bie znamiona dyletantyzmu, i nie 
przekraczają miary salonowej mu­
zyki 

ich nie-

do nie-

Czemu przypisać zatem 
zwykłe powodzenie? 

Zapewne przyczyniła się 
go przedewszystkiem świetność ro 
dowego nazwiska autora l;iego ol­
śniewająca kariera polityczna. Ale 
bo nie | wszystko: polonezy trafiły 
na odpowiednią chwilę, na szczęśli­
wą dla siebie koniunkturę. Niedar-
mo imię Polski rozdartej i nleszozęś 
liwej budziło w owym czasie sym­
patie całej Europy. Resztę zrobili 
niesumienni wydawcy, znający już 
wówczas wartość reklamy 1 kol­
portujący uporczywie legendę o 
rzekomej tragicznej śmierci autora. 
Początek tej wieści dało zniknięcie 
Ogińskiego z widowni pcjłitycznej 
świata, kiedy po przegranej kam­
panii Kościuszkowskiej opuścił kraj 
1 przez 8 lat tułał się po Europie 
pod przybranemi uazwiskaml. 

Wobec wielkiego powodzenia 1 
skuteczności tej wersji tcudno się 
nawet dziwić wydawcom,!że z ta­
ką lubością opisywali iragiczny 
zgon autora, który raz miał odbie­
rać sobie życie po stracie [niewier­
nej kochanki. kiedyindzie| zaś — 
nie chcąc przeżyć nieszczęść oj­
czyzny. Wydanie polonezja F dur 
ozdabiał nawet nierzadko'obrazek. 
ilustrujący tę romantyczna chwilę. 
Jak opowiada z humorem Ogiński 
(list II), odbierając mu zydle, Niem­
cy kładli mu w usta więcej Jak 40 
patetycznych kupletów, |[Francuzi 
w mniej ponurych barwjach. zato 
bardziej poetycznie opisywali jego 
nieszczęśliwą miłość. Faktem jest. 
że efektowna legenda otworzyła 
polonezom Ogińskiego tirszysikie 

czułe serca 1 ie los nieszczęś iwe. 
go autora wyciskał Izy wrażliwym 
damom. 

W liście II opowiada zabawi 
sentymentalnej Niemeczce, s: 
dawczyni w magazynie nut w 
nie, która dowiedziawszy si-
jest Polakiem, zaprezentował. 
t zw. wi Niemczech „die Tod(en 
Potonatse" oraz egzaltowane wier­
sze, kursujące na temat samobój­
stwa kompozytora. Roniąc łzyl nad 
losami Ogińskiego, z trudnością 1 
niechętnie dala się przekonać, ie 
autor żyje I że go ma przed sobą... 

Bodaj że jeszczel wymowniejsza 
jest anegdota o pośle angielskim, 
który wysłuchawszy historii o O-
gińsktm i jego polonezie i dowie­
dziawszy się. że wbrew pogłos­
kom autor żyje. powiedział z szcze 
rym żalem:. 

— Jednakże szkoda, że nie odeb­
rał sobie życia 1 

W czasach, które nie znano ochro 
ny pilaw autorskich, polonezy Ogiń 
skiego wydawane bez żenady wszę 
dzie.j(Sam autor wylicza: Neujcha-
tel, Pfetersburg, Benin, Lipsk. IDrez 
no, Paryż. Londyn, Pragę, Wiedeń). 

List II prawie w (całości poświę­
cony. Jest hlstorji rJoloneza F flur; 
który pochodzi z r.; 1792 I jest dru-

?;im żkolel, który pgiński napisał 
pierwszy był w B (dur). Orany] był 

I tańczony wszędzie. Po zajęciu 
Warszawy w 1792 T. dociera do Pe 
tersburga I cieszy saę wielkiem] po­
wodzeniem na dwqrze Katarzmy.' 
Przełożony na instrumenty dęte., 
należy do repertuaru orkiestr puł-. 
kowych 1 rozbrzmiewa na wszyst-' 

kich paradach wojskowych. 
Te] niezwykłej popularności Og'ń 

ski zawdzięczał niemało, bo jak 
sam przyznaje, życzliwe przyjęcie) 
u dworu, kiedy w 1793 zabiega w 
Petersburgu o zdjęcie sekwestru z« I 
swych majętności. Wtedy to, z roz-
dartem sercem z powodu niesz­
część ojczyzny, na skraju ruiny ma­
terialnej, nader daleki od myśli o 
muzyce — wszędzie gdzie siej-uka­
że, zmuszony jest wysłuchiwać za­
chwytów nad swoim polonezem f 
powtarzać go aż do znudzenia aa 
fortepianie (list II). Ulubiony utwór 
ks. Józefa Poniatowskiego, polonez 
F dur wykonywany był co wieczór 
na zebraniach towarzyskich pod 
Blachą, gdzie go grała na żądanie 
zebranych pani generałowa Kamie­
niecka. Należał też do repertuaruj 
artystów koncertujących, produko­
wała go np. często f&arja Szyma-< 
nowska. 

W liście II Ogiński wspomina o 
marszu dla korpusu strzelców, któ­
rym dowodził w 1794 r., wykony­
wanym w wielu regimentach — jafc 
również I o innych swoich pieśniach 
wojskowych i patriotycznych „któ­
re mlaly duże powodzenie, gdy* 
rozbudzały męstwo, energię 1 en­
tuzjazm wśród moich towarzyszy 
broni". Na początku 1797 r. ..na proś 
by usilne rodaków" ułożył „marsz 
wojskowy dte legionów polskich w 
i -"iihardiT' (Mowa tu o późnlej-

ni Mazurku Dąbrowskiego)'.-

F.mme Atttmt 
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Rerwsi Akademicy Literatury 
Przed inauguracyinem zebraniem grona 15-tu 

r 

Zofia Nałkowska 
pierwbzychl siedmiu no-
' już została ustalona. 
z naizemil prze widy \va-

tórytn daliśmy wyraz w 
i ubiegłą, wlpoczct noml-
•cliodza.: Wacław Slero-
JiiIjuKz Kajden-Bandrow 

tła w Iperein, Piotr Clioy-
NaCkpwska I Leo-

SeroszewsVi 

głosicielem nowych prądów naucza | 
uia literatury, animatorem teatru i 
idej. Laureat państwowej nagrody 
literackiej) 

Wacław Berent 

I sztuki", był ojcem polsklet 
! bollzniu. Zbiór wierszy .(Z 
nrfodqsci" wywarł głęboki 
na generacje poetów zarania 
Redaktor „Życia" (1867—88) 
mery'' (1901—07). był 7 ' 
współtwórcą I teoretyk 
przełomowego mchu li 
Knngenjalny tłumacz poe 
cuskwh. W r. 1919 był 
Kultufy I Sztuki. Ostatntj 
ilacz entuzjastyczny, kom| 
orędownik Norwida. 

o sym-
Z czary 

wpływ 
wieku. 

) i „Cni-
Istrzem, 

tego 
ackiego. 
w fran-
inistrern 

— ba-
rrtator i 

bł-a 

1'roJ 
Kozio wsfc 
literatury 
liodlcg!ośp 
nieć. sy' 
powieści 
xo dorobi 
nvm wkl 
mego pi 
zbędną wł 
które każuy 
nicn mieć} 
roku 1914 
so' 

Iow 
k, gzot|yczneli. 

k lit 
dem 
nien 
•mie| 

c 
w 
a n 

ał 

', dłuto 
cst t#i" 

s l i 
rac ki 
do 
ilctw. 
liać t̂  
ytcln 

plunięci. 

nim 

w Wólce 
liczeni, Senjor 
Bojownik nie-
. letni /esla-
órcą polskiej 
Olbrzymi Jê  

jest nieocenio-; 
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Jest rzeczą 
•tuty jego dziet 
Ik polski powi-
. Legionista od 
:efa Piłsudskie-

dnia dzisiej-

Ur. V rok" 1873, w Warszawie 
Nieporównany mistrz prozy i cza­
rodziej twórczości językowej. „Ży­
we kamienie" to spiżowe arcydzie­
ło. „Próchno" to przejmujący obraz 
rozkładu generacji „młodopolskiej". 
Zarówno pierwsza powieść „Fa­
chowiec" jak i późniejsze — „Ozi-
rnina". „Wódz", „Szabla i duch", 
rozlegle rekonstrukcje historyczne, 
pozostaną w dziejach naszej litera­
tury, jako niedoścignione wzory 
świetności stylu, inwencji słowa i 
mistrzostwa kompozycji. Tłumacz 
„TakoTzecze Zaratustra", ogłosił 
rozprawę p. t. „Źródła I ujSci.i 
nitzscheanizmu". Ostatni laureat 
państwowej nagrody literackiej. 

Piotr Cnoynowski 

Urodzona w r. 1885 w Warsza­
wie. Pisarka najwyższej europej­
skiej klasy. Przedstawicielka rca-

, lizmu noetyck ego, łączy głębię a-
j ualizy psychó ogicznej z liryczną 
' transpozycja stanów duchowych. 

precyzyjność opisu z magia kobie­
cej wnikliwo* i uczuciowej, kon­
kretna proste te stylu. Powieś­
ci takie, jak „Dom nad łąkami", 
„Choucns", „Niedobra miłość" i, 
ostatnio, „Granica" to autentyczne 
arcydzieła, dźwigające literaturę 
polską na najwyższe pozibmy sztu­
ki europejskiej). 

Z. Przesmycki (Mir am) 

Urodzony w r. 1878, w* Lwowie. 
Wieszcz neoromantyczny. Zwia­
stuna patron nowej poezji polskiej. 
Autor „Snów o potędze"t|„Dnia du­
szy", „Ptakom niebieskim", .Gałę­
zi kwitnącej", „UśmieclióW godzin", 
„W cieniu miecza", „Łabędzia i li­
ry", „Siewu doli". „Tęczy łez i 
krwi", „Ucha igielnego",! „Szumią­
cej muszli" — jest piewca harmonii 
ducha, heroldem wysokokMncj swo 
body, niestrudzonym poszukiwa­
czem pełni życia I celebrantem kon 
(cniplacyjnym czarów. S|ęga szczy 
tów,klasycyzmu w ostatnich utwo­
rach, pełnych jasnowidzącej zadu­
my I religijnej pokory. Laureat pań­
stwowej nagrody literackiej za rok 
19.̂ 7. 

* 
Wymienieni wybiorą dalszych 

iśniiu członków Akadejmji, któ­
rej pełny skład oficjalnie ogło­
szony będzie w końcu przyszłe­
go tygodnia zarządzeniem premie 

R. 
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1885 w Rzeszo-
roniantyki legjono-

u 1918 sztanda-
Ppiski nlepodleg-
lejlkich zamierze-
tach rzeźbiarza. 
spokojny, tempe-
y i jurny, usilu-

skrzydei" Za­
polska w rao-

t(lasko|(zeiby, ożywio-
społecznych. 
współczesna, 

szystkjich dziedzin ży-

Urodzony wr. IS85 w Warsza­
wie. Jeden z najbardziej rasowych 
prozatorów polskich, przedstawi­
ciel realizmu mieszczańskiego, wio­
dący swój ród w prostej linii od 
Prusa i jego szkoły. Obserwator 
wnikliwy 1 optymistyczny, autor 
„Domu w śródmieściu" i „Kuźni" 
ze szczególnem upodobaniem chyli 
sie nad życiem Warszawy i Jej lu­
dzi, rozgrzeszając ich z przywar 
uśmiechem wyrozumiałym i subtel­
nym. Chwalca młodej miłości i koch 
liwej młodości w romantycznej at­
mosferze awantury. Znakomity sty­
lista celuje w noweli, której wzory 
klasyczne dal w „Zdarzeniu", „Hl-
storji naiwnej"" i „Pokusie". Epicki 
humor w szerokim oddechu cechu­
je ostatnią jego powieść „Pięciu pa­
nów Sulerzycklch". 

Urodzony vi- t. IS61 \v Radzyniu. 
Poeta - wirtuoz, kapłan „sztuki dla 

O. P., p 

odbędzie 

ra | ministra W 
Icdfzcjewicza, 

Bezpośrednio potem 
się posiedzenie Inauguracyjne 
Polskiej Akademii Literatury pod 
przewodnictwem Wacflawa 
roszewsklego) 

Slc-

Robespierre--hlerykałemS 
i... członkiem wesołego bractwa „Rosali" 

Wobec oświadczenia klerykal- leaasa de la Motłjc. iprJeciw Wol­
nej Izby adwokackiej w Arras, że terjanom. 
powstrzyma £ie od udziału w uro- W tym samym czisie; Robespier 
czystości odsjłonięcia pomnika Ro- re wystąpił gwaltownije przeciw 

„Nouvolls litteraires" 
'ogłosił ciekawy arty-

bespierra. w 
Jules Wogiie 
kuł. 

W artykule tym autor dowodzi, 
że adwokat rewolucjonista Maksy 
miljan dc Robesnierre, w młodości 
był gorliwyirj obrońca1 tronu i ołta­
rza. 

W owych ito czasach Robespier-
re. biorąc wdział w konkursie wy­
mowy wygłosił „Pochwale Oresse 
ta". Pobożny, Gresset był w tej mo 
wie ogromnie wychwalany przez 
przyszłego zwolennika gilotyny. 

Następnie stawał Robespierre w 
obronie biskppa w Arniiens, Dor-

tiieprawym dziecioni. [które wy­
klucza! kategorycznie i grona le­
galnej rodziny I odm&wiiał wszel­
kich ora-w. 

W przededniu rewolucji Robes­
pierre był człowiekiem | wesołym i 
należał do wesołego (bractwa „Ro-
sati", którego członkowie uwień­
czani różami, śpiewali frywołne 
piosenki. 

Wobec tego wszystkiego, dowo­
dzi p. Wogue. i e Arfasjnie potrze­
buje sie'go ziipemle Vsiydzić. A co 
do jego działalności w czasie Re­
wolucji. to inna historja. 

' i I 

Męstwo, siła 1 honor 
Francuz o książce Marszałka Piłsudskiego 

W czaaoolśmie ..Eurdpe Centra­
le", wychodzacem w Płac>ze Czes-
skiiej w jeżyku francuskim, ukaza­
ło sie sprawozdanie z książki Mar­
szałka I Piłsudskiego p.l t. „Wałka 
rewolucyjna pod panowaniem ro-
sy.iskielii. Wrażenia i zdarzenia o-
statnicl) lat dziesięciu". Omówienia 
tej książki podjął sie żniny przyja--| 
ciel Polski i tłumacz licznych dzieł 
Jrteratujry polskiej na je$yk francu­
ski p. rranok L. Schoeil 

Słowa jeeo tem ciekawsze będą 
dla czytelnika polskiego! że są wy 
mownem SwfSdecrwem. w Jaki 
sposób dzisiejsze pokolenie francu­
skie zapatruje sie na działalność re-
wołucjfjną patrjołów pokkich % o-
kresu przed rokiem 1918. 

— Książka ta — piszs autor — 
była przeznaczona do orientowa­
nia „p wtępowego" odłamu publi­
czność w Galicji o wysiłkach pod­
ziemnych czynionych !w „Króle­
stwie" pr»ez towarzyszów o tych 
samych przekonaniach ' poHtycz-
nych. tej samej rasy i tej .samei mo 
wy. dh wywołania rdwolucjl za 
pomoc i słowa drukowanego i dla 
zburzenia caratu. 

Ma >na prawdziwą Wartość hi-
s torycw I nie możuabir znaleźć 
lepszo o źródła do zapoznania sie 
?. bohaterska działalnością garstki 
bojowi ików polskich wyruszają­
cych w bój przeciw cenzurze rosyj 
skiej I „Ochranie". 

P. S|choeI pisze dalej, ze Marsza 

lek Piłsudski ostrzegał tłumaczów 
przed przekładem tej książki, sa­
dząc, że zagranica nie będzie zro-
ziuntirił. 

— Dobrze Jednak zrobili tluituu 
cze, nie dając sie tem ostrzeżeniem 
odstraszyć. 

A zrobili dlatego dobrze, że do­
piero po przeczytaniu tych strome; 
po wniknięciu w istotę terenu, na 
którym Piłsudski hartował wole i 
ostrzył broń przeciw najeźdźcy, za. 
c/yna sie rozumieć Marszałka 1 je­
szcze wiece] podziwiać eo. Z tych 
r.ie obliczonych ,na efe»t wierszy, 
płynie ku naitn jejgo osobistość żoł­
nierska. trochę gderliwa, lecz tek 
młodzieńczo romantyczna. Jak ka­
mień szlachetny bez skazy. Mimo 
wstrzemięźliwości i dyskrecji auto 
ra wyczuwamy nieraz miedzy 
wierszami głębokie wzruszenie, na, 
dające książce blask porywający. 

K — Książka. — kończy autor. —« 
|[była napisana pod znakiem mę­
stwa. siły duchowej i poczucia ho­
noru. Niema w tej książce stronic; 
z których nie płynąłby ku czytel-
Jnikowi powiew heroizmu zarówno 
rewolucyjnego jak 1 patriotyczne­
go. Książka ta urodzona z czynu, 
wzoruje sie na czynie I jest we­
zwaniem do noweeo czynu. We- , 
zwanie to usłyszała generacja, do 
Klórej ono było skierowane. A to 
Właśnie stanowi1 najwiejksza 'war-
fość książki". 

—i ):*|< 
Książe Hajderabadu w Wiedniu 

z żoną —córką Abd-uI-Hamlda 
Na biieach Wiednia wywołuje 

sensację para egzotycznych gości 
bawiących od pewnego czasu w 
stoTci Aujstirji. Jest to książę 
Hajderabadu (księstewko w In­
diach' Muassan Jah z małżonką 
NiJoiłier. 

Kslfżna Jest pie/kna jak malo-
waiiief (tak prszą gazety wledeń-

JesJ ona iedną z córek b. skie). 
sułtar)a Turcji Abd-ul-Hamida, 

iłe Jak mówi „przestała być Tur 
Czynką, stała się gorl wą patrjot 
Ką hrnduską". 

Na cześć gości odbyło sie p>zy 
jęcie zorganizowane przez To­
warzystwo Austro - Indus-kie. 
| Witali dostojnych egzotycz­
nych podróżmfków b. prezydent 
Austrii Hainlsch ' prezes T-stwa 
4r. Aąurhotei Qndus). ' 

Prazck Miedzynarodowel rederacjl LoiolczeJ ks. Blbeecu I izel lotnictwa 
wolsKoweio pnt. dypl. Rayski na lotniska Plpłra w Bukareszcie po wylądo­
waniu! 30 samolotów polskich przybyłymi i oflc|ilną wizyta do Runanlt 
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fyzyscać jako proce­
sie d) Wielkiej Por­

ażaniem zamianowania 
leli k( nsularuych na 
uemiacl polskich, otrzy 

iddź. ż( sułtan mógł' i 
jyyrzet sie nrotektora-
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vi z Polska Turcja była 
bklcm przymierza. 

uiowaci prowadzonych 
retnyc i dyplomatycz-

HIW micpzy gabinetami. 
sie zp czasów mego 

Wryżu rJrzed wielka woj 
dowiedziałem sie o nich 

thi Przyjaciół i kolegów 
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Jpzjef Piłsudski, ciacle. za 

wsze 1 wszędzie Józef Piłsudski, 
zawiązaliśmy w Paryżu Koło Pol­
sko - Tureckie. Oficjalnym celem 
liola było zbliżenie kulturalne i na­
wiązanie stosunków artystyczno-
literacklch. zamierzenia nasze jed­
nak były dalej idące. Szukaliśmy 
kontaktu z tymi ludźmi, co dążyli 
do uzdrowienia „chorego człowie­
ka" jak podówczas nazywano Tur­
cje. Prezesem towarzystwa był Wa 
claw Sieroszewski, w skład zarżą 
du wchodzili: Strug, ś. p. Broni­
sław Piłsudski, brat Komendanta, 
wielki uczony, jedyny bodai na 
świecie znawca zwyczajów i Języ­
ka dziwacznego plemienia Ajno-
sów. zamieszkującego Sachalin, 
nadto Tadeusz Oasztowt, syn emi­
granta. który dłuższy czas przeby­
wał w Turcji I poznawszy charak­
ter Turków, ich zwyczaje I upodo­
bania. zaolonal podziwem I gorącą 
miłością do tego szlachetnego na­
rodu. 

Należąc do grona założycieli to­
warzystwa. pełniłem tam funkcje 
sekretarza. 

Pewnego razu. na wiosnę 1914 r.. 
Sirko zwrócił uwagę na zapowie­
dziany w dziennikach odczyt p. t. 

„la Turquie ! d'Asia et d'Europe", 
ooczem polecił mi, abym udał sie 
nań i w raztó potrzeby, zabrał glos 
w ewentualriei dyskusji. 

W myśl ieuo rozkazu znalazłem 
sie-na odczycie w gronie słucha­
czy. Odczyt.j wygłoszony przeiz ja­
kiegoś młodego człowieka miał 
charakter wybitnie polityczny 1 wo 
bec ówczesrjego układu stosun­
ków. bardzoi ostro przeclw-turec-
ki. • 

Turcja została potraktowana w 
czambuł, jako kraj barbarzyński 1 
dziki, utrzyipując tylko jedna tra­
dycje. a mianowicie znęcanie sie 
nad ludźmi, podlegającemi jej wła­
dzy. 

Bo zakończeniu odczytu poprosi 
lem o glos. Odpowiedziano mi z 
prezydium odmowa oraz oświad­
czeniem. że dyskusja nie jest prze­
widziana. 

Wobec (ego pie miałem wyboru. 
Musiałem mówić bez pozwolenia. 
Rozumiejąc, że staranie dojścia na 
estradę zabierze mi za dużo czasu 
I że najprawdopodobniej nie zdo­
łam sie tam dostać, wobec oporu. 
którego należało sie spodziewać. 
wskoczyłem, poprostu na zajmowa­
ny fotel I z teł zaimprowizowane"]' 
piównlcv zabrałem głos nlespodzia 
Ele dla całej sali I dla zaskoczone­
go nrezydiui^i. 
ł — Jako obecny na sali Polak pro 

teątuję przeciwko inl^prawiedH 
wym i tendencyjnym słowom mów 
cy. Skierował on pod adresem Tur 
cii cały szereg zarzutów podkre­
ślonych jaskrawemd [przymiotnika­
mi: odmawiając jej prawa do miej' 
sca w rrządzie narodów kultural­
nych I szlachetnych.] A; tymczasem 
jedynie Turcja odmówiła podpisu 
na najnikczenmiejszym akcie w hl-
storji. na traktacie wiedeńskim, de 
cydującym rozbiór Polski. Prote­
stuje najencrgtesHilcj". I 

Na sali powstała Wrzawa I za­
mieszanie. tumult 1 krjjyki. 

Dziesiątki tak porwały mnie na-
Kle, podniosły w górę. dziesiątki 
dłoni ściskało gorąco boje dłonie, 
dziesiątki biletów wizytowych wty 
kano mi do rak. Wówczas dopiero 
spostrzegłem, że na salki wśród siu 
chaczy przeważali rrjuzufonanie i 
studenci Turcy, którzyj w ten spo­
sób Wyrażali ml wdzięczność za 
stanięcie w obronie ten] ojczyzny. 

Co jednak zasługuje na podkre­
ślenie to fakt. Ie między wizytów­
kami znalazłem sporo nazwisk 
francuskich, a w kilka dni potem 
dostałem list od Piotra Lottpego 
wielkiego pisarza i podróżnika, 
znanego ze swych sympatyj dla 
narodu tureckiego. list ze słowami 
uznania dla mnie za moje wystą­
pienie. 

WśriM kulturahwch sfer francu­

skich! Turcja mtala zawsze wielu 
gorących przyjaciół. 

Jakże zmieniły sic od tego czasu 
stosunki. Nieistniejąca wówczas 
Polskja Jest silnem i poteżnem pań 
stweii. chyląca sie ku upadkowi 
Turcja zajmuje znowu poważne 
miejsce w rzędzie współczesnych 
narodów, odrodzona i silna dzięki 
tytanicznej zaiste pracy jei wodza 
i obecnego prezydenta republiki tu 
reckiej O&ziezo Mustafy Kemala. 

Przystępuje teraz do najważ­
niejszego. kulminacyjnego momen­
tu uroczystości krakowskich, któ­
ry choć rozegrał się w ciemnej I 
ciasnej krypcie podziemi wawel­
skiej I katedry, zaćmił wszystitie 
wspaniałości dnia. nie wyłączając 
przepięknej rewii na błoniach. 

Wlorogramle uroczystości para­
graf p przewidywał: 

Hdjld prochom Sobieskiego. 
Jua kiedy zebranym przed kate­

dra wyższym oficerom dawał Pan 
Marszałek swe Instrukcje, przeczu 
walisjmy niejasno, że będziemy ak 
toranpi. a raczej świadkami nlezwy 
kłej iceny. 

Instrukcje Komendanta były za­
dziwia iaco szczegółowe: 

— I Będziecie oanowle tworzyli 
oddział, maszerujący dwójkami, 
zwarty oddział wojska, bo macie 
reprezentować cale wojsko. Macie 
zapiać pod brodą podpinki u cza­

pek. Jak oddział na służbie. Musi­
cie maszerować równym krokiem. 
Uważajcie. Ja was prowadzę. Mu­
sicie przejść przez nawę katedry, 
wjybiiaJac krok. Do krypty z PP 
ctjami króla Jana wiedzie dwana­
ście schodów. AJjv móc .maszero­
wać sorawnie musicie miedzy ied­
ną oara a drugą zostawić jeden sto 
pień womy. Inaczej będziecie sit 
potrącali. Nastąpi zamęt. Na dzie­
siątym schodzie jest skręt aa pra­
wo idący po prawej ręce mus! 
mleć na względzie ten fakt pamię­
tać A nlem. by na wąskich z powo­
du zakrętu schodach nie przewró­
cić się. Krypta z prochami króla 
lest tak płytka, ie czoło oddziała 
Stanie już przed sarkofagiem, pod­
czas gdy ogon będzie jeszcze zstę­
pował ze schodów. Czoło zatem. 
musi maszerować w miejscu ai do 
mel komendy — stoi. Na mól roz­
kaz — baczności — salutujcie 
wszyscy. Wraz ze mną odejmiecie 
palce od daszków. Potem wypro­
wadzam was z krypty. Oddział 
rozwiąże w nawie kośc!e'neJ ko­
menda: Czapki zdjąć! Służba wa­
sza skończona, rozchodzimy się, 
ta na swoje miejsce. wv na wasze. 
dla wysłuchania ..Te Deum". Zro­
zumieli panowie?" 

fDokoAcieale nastąpi 

I 
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Z ciemni rjocy polbrriej. poprzez 
szary brziłk. weszliśmy w krót­
kim stosuiurwo przeciągu czasu * 
pe nic oślipiającego blasku ślońca. 

Od Z\ rrfinca dz eń stawat się 
(luższy 

nie w Cunpe, a po:em już pławi- 3-tygodniowy sztorm, który zatopił 
tlimy sie [rzez 24 godziny na dobę 4 okręty, pozostałe zaś zapędził aż 
w potokac i jasności. Aż do naszego pod 81 stopień szer. pó'n Razu pew 
wyjazdu ijj. do koń:a sierpnia wi- nego wiclier rzucił jeden ze statków 
dzleltśmyi a niebie yspanialy feno-
nirn 24-go izinnego obrrjtu slofica. 

Poftryta nieglen, wyspa lś"niła 
Jak kryszl ił. rażąc nisze oczy. tak. 
Iż musieliśmy stale rosić ciemne o-
ku ary. • ̂ d względem psychicz> 

Wbrew 
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pod vs odę 
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nyifl czuli: mv się bo Jaj jeszcze bar by w jakiejś śmiertelnej trwodze 
dziej wycgipani. nit w czasie no-| Marynarze Już szykowali się do 
cy polani :j: ospatoić I ociężałość połowu, gdy naraz jjóry lodowe 
ustąpiły niejsca Stałemu podniecę- zwarły się. unieruchamiając statek 
niu i zden !rwowatyiu. Przez cały miedzy sobą. Dostęp do fok byl 
ten okres fili: spaliśmy prawie ani zamknięty. Sztorm dochodził do 
razu nom aule. Stolce przedziera- niesłychanego wprost napięcia, pę­
to s!ę prząz potróne okiennice i plo dzac naprzód olbrzymia krę z foka 
szyło Ickkji sj»n z pod powiek. 

Pi.-si &e m 
golnie przyjętym poje­

ni aj na hwtedeń i maj 
:zi tek stałego dnia. ale 

ra vysple 1'oczęly poka 
zywać s;« zrazu uielt|cznie. a następ 
nie wiciklpiiii 
w czerw 
nit jeden 
sejm. 

liabeltófVH nasze bracowaly bez 
czyniąc jednak wyraź 

r,vy w ni;prz»liczojiych 
; ek. alek mew 

lid 
opłacały ha:,ze wysi 

l>o cdr^dofiów strzela się gdy sle 
zic, nie chcą bowiem 

si|ę w powietrze, a wra-
czeńsiwi chowają się 

cach nie nogllśmy. i 

wonawe, likorupkę jzieJoiuwą, na 
lii.nn.iri.i ii. niluini bruiialnctiił lub 
ezarnemi, 

tauc ptikł skladajal Jaja podobne 

Wyspą Niedźwiedzią - stonce! 
Kapitan jednego ze statków pola 

Wiaczy fok opowiadał nam swe nie­
dawne przygody: 

W końcu kwietnia flotyla 7 okrę­
tów towieokich wyruszyła na pol­

ni? jednocześ- noc. Zerwał się niesłychanej mocy 

między dwie góry lodowe I oczom 
poławiaczy ukazał się niezwykły 
widoki na olbrzymiej kilkunasto -
kilometroweji krze skupione hyly 
tysiączne rzesze fok — starych i 
młodych, zbitych w gromadki, lak-

lenle niroiii 

ml i wściekłych z niemocy ludzi 
W oczach marynaj-zy rozgrywa­

ła się straszliwa masakra fok Na­
pierające ze iwszystkich stron na 
krę. gigarrtyazne góry lodowe mtaż 
dżyly ia powoli, lecz nieubłaganie. 
a młode foki. nie umiejąc pływać. 
kamieniem sz'y na dtw. 

Tydzień trwała ta żałobna gont-
stadan i ptaki, które w a , az wreszcie okręt wyzwolił 

amieiiity naszą wyspę s j e z e śmiertelnego iacisku, lecz 
elki r«z\Vrzeszczany w t e dy cała kra bytaljuż zmiażdżo­

na. Ani Jedna foka nie| dostała się w 
ręce poławiaczy, a w uszach ich 
długo brzmią1! przejmujący, żałos­
ny bek fok -j- matek... 

Poławiacze 

Najcenniejszym produktem jest 
tran. potein oleje mnlei wartościo­
we. a mięso najmniej cenne) suszy 
sje rozciera u mączkę i używa ia-
kp sztuczny nawóz. lub odżywkę 
dla bydła. Prlóbowalem zupy z wie 
lOryba — striak zupełnie dobry 
rrtlęso mało rÓ*ni sie od cielęciny. 
rria lednak jakiś dziwny, nieznany. 
birdzo delikatny zapach. 

jOkoIlce wyspy Niedźwiedzie; 
obfitują w rvbv więc w lecie, tnic-

okolicz-

szy kierując w ciągu 20 godzin 
statkiem myśliwskim, który po­
zbawiony — iak wszystkie statki 
tego rodzaju — kila. byl bardzo 
chybotliwy. Dopiero pod koniec 
przyznałem sie kapitanów że by­
ła to moja pierwsza próba ale ka­
pitan oświadczył, że widoczne przybjtó w uroczystej chwW do urzę 

Id ślubu do rozwodu 
m nęlo lylho 7 m'nut 

pponjl ustaJono rekord jiajkrót-
natóeństwa, Jakie Istnlałrj kledy-

na święcie. 
warcia ślubu do rozwodu uply-
wlęcel. nli 7 minut Ifakł ten 

wydarzył sic w następujących 
nośclaęh: 

Stosownie do tradycji, kandydatka 
do slupu w Japonii zobowiązana ;e«t 

każdy Polak jest „urodzonym" 
sternikiem. 

W Tromsfl powitano nas niezwy­
kle serdecznie — społeczeństwo 

riy często odwiedziny rybaków j norweikle wnszowa!o polskiej eks 

wie'orvbów 
O He połów fok prowadzony Jest 

i wypływają óToO^rśÓ d « ś c prymitywnie, o tyle poowa-
,vet trafi me kaczki mo "la na wieloryby odbywają się 
ląć pod wodą kiFkaset Przy zastosowaniu wszystkich naj-
lltwy tacie trwały cza nowszych zdobyczy techniki. 

gódzlf, ale rezultaty W pobliżu naszej wyspy odbywa 
Ski, gdyż na 'y się często Iowy wielorybów 

p ttrzeć pd kilku mlesią- wiec "dało ml się raz 
z piersi mew, wielki ok-ret — fabrykę 

odwiedzić 
wieloryb-

robiliśmy pieczyste, że aż palce .i-|niczą, 
itt,. {•] Dojeżdżając do takiego okrętu. 

W mail nrządzarisny wyprawy I zdaleka czuje się ciężki zapach tri-
po <a<a pasie. Zbieriuie jaj stano-,nu. Z kominów unosi się cięż-ki. 
w zrcszti dały przenysl na Wys-,«arny dym. Na pokładzie znajduje 
pie Nledźvl!dzle] i specjalne okrę- się cały las dźwigów różnych sy-
ly przyje; d; aja tutaj w lecie po ja- stemów. a z boków stadku widać 
ja wybie-a,ac około 100.000 sztuk'olbrzymie cielska wielorybów, za-
roeznie N aj epszc są jaja alek. Trzv i bitych 1 przyholowanych przez 
krotnie węlsze od kurzych, bar- specjalne małe kanonierkl myśllw-
dzicj wydlulioiłe. posiadają białko skie Olowy ucięte, gdyż w czasz-
deiikatne. żółtko cokplwiek czer- cze chorego wieloryba można zna­

leźć drogocenna ambrę. 
Wchodzimy na pokład. Przednia 

część statku stanowi właściwą fa 
brykę, a tylna — magazyny wyto-

do naszyćh; jlsanek. (i dziwacznych pionego tłuszczu. Właśnie dźwi-
wzorach barwach. Ptaki bronią ~ 
swych sicdjib plując jaciekle na in­
truzów., Wi prawy pa jaja są dość 
niebezpiciiziie. gdyż ptactwo skła­
da jaja w ni jbardziej|niedostępnych 
szczellnath skal. 

Na uro; rr alcenle nisiego „menu 
sk'adały si< jeszcze świeże ryby, 
które powiliśmy p>czątkowo w 
przerębla :h a potem ha otwartem 
morzu, u;y imając najczęściej harpu­
na. Udawał t sie nam czasami polo­
wy olbrzynich okazów, przyczem 
najsmacz iii isza hylo tJ zw. biała ry 
ba. z gatinlu łososia niewędrowne-

Porwan ie na foki 
Do czę itich gości ną wyspie na­

szej nalepy również orbrzyrme 
stada fotó, które kyylcgiwały się na 
lodowcacii. pędz^nyci przez morze 
z północy. Młode - mają futerka 
jednokoldrcjye: czarne, białe lub 
błękitne.Jst-Ł-e zaś — szare w cent-
kl I plamly. I Nie są one zabijane z 
bron! baHej — poluje się na nie 
przy pomocy haków. Statek wjeż-
dia w lad. na którym siedzą mło­
de: maryjpape hakani wrzucają ie 

spotem dopiero zabiia-
:ii;mi palek. 

na pokład 
ją uderzef 

giem parowym podnoszą wieloryba 
z wody — sztuka olbrzymia 150.000 
kg.! Łańcuch przymocowany do 
ogona, a kilku ludzi w . specjalnej 
.płaskiej łodzi pracuje na , wodzie, 
odcinając części tułowia ' długości 
4 — 5 metrów. Dźwig wciąga po­
woli te tonny różowego, ciepłego 
mięsa. 

W momencie, gdy ciężar zawisa 
nad rx>k'adem. rzucają się nań robot 
nicy. uzbrojeni w długie noże i od­
cinają wielkie kawały. Całość wi­
dowiska sprawia niesamowite wra 
Żen-ic — ta olbrzymia ilość mięsa. 
krew, mdłe opary — i ci ludzie, 
jak w iakiemś onetaniu, miotający 
sie z nożami w rękach, bryzgając 
dookoła różowa krwią... 

'Mięso snada na pokład, podsuwa­
ją je pod piły parowe, które tną Ie 
na mniejsze części, wrzucane na-
stęmnie do kotłów przez otwory w 
pokładzie. Zależnie od rodzaju mię­
sa i tłuszczów, każdy gatunek wy­
tapiany jest w Innym kotle. Obec­
ne umowy międzynarodowe nie do­
puszczała do marnotrawstwa: do 
morza wrzucać wolno tylko jeliti. 
reszta wieloryba musi być całko­
wicie przerobiona. 

Ktfl łMldliU »» UKUiUlm Evere cod Brukselą. 

alego świata: Skandvnawi, Ro­
nie. Anglicy. Francuzi. Niemcy 

d. Wszv^cy oni wiedzieK. że 
Iska eksoejdycia przebywa na 
śnie NiędźWle'dzie) I uważali za 

Ptinkt honoru! złożyć nam wizytę. 
^ożegnftnle z wysr>ą 

W dniu 15 sjerpnla 1933 r. o godz. 
24-ei zakończyliśmy blasze prace 
obserwacyjna wypełniając całko­
wity program przepisany dla eks-
pedycii oólskiei przez Międzynaro­
dowa Komisję Roku Polarnego a 
w dniu 18-ymlslerpnia Już pożegna­
liśmy nazawsze skaliste brzegi „as krótkim 
Wyspy Niedźwiedziej. | sztormem tak 
•Do Polski powracaliśmy przez 

Tromsó. Narytk i Stockholm Trzy-
di|(jwy przejazd z wyspy do 
Tromsó wbił i się nam dobrze w 
pomieć. Morze wzięło sie do nas 
nie na żarty' i przeprawa z nim 
b^|a istotmie1 fjardzo ciężka... Przy 

Dedycil. że tak pomyślnie zdołała 
be>z snecialnego przygotowania 
podbiegunowego, oprzeć sie wszel­
kim- niebezpieczeństwom nocy po­
larnej na wysole. znanej ze swego 
dokuczliwego klimatu. 

Poprzez cały pó'wysep Skandy­
nawski. aż do samego Stookholmu 
dojechaliśmy szwedzka koleją, a 
stamtąd na transportowcu szwedz­
kim .Uttkllpan" do Gdańska. W 
dn. 3 września r. b. przybyliśmy do 
Odynl nrzesiad'szv sle w Odań-
(•ku na kuter Polskiego Urzędu 
Morskiego ..Ewa" Ba'tvk pożegnał 

ale gwa'townvm 
że przemoczeni do 

nitki wvsied!iśmv na nolsk' lad po 
13-mlesięcz. nieobecności w kraju. 

Ostateczne zakończenie prac 
Pierwszei Polskiej Cksoedycjl Na­
rodowej Roku Polarnego 1932-33 
nastąipilo w dn. 13 września r. b.. 
gdy złożyliśmy p. ministrowi But 

du stanu cywilnego — ! gtowa Sc śle 
zasłoniętą Dopiero po Skończeniu ce­
remonii, młoda pani podnosi zaklone 1 w 
obecność' urzędnika zaświadcza donio­
sły alt — obdaTKnlem sweto meta 
plerwsiem czułem „małieńskietn" ypoj-
rzenein. 

Tak było I w danym wypadku Ody 
nastąpi uroczysty moment, rriloda pa­
ni podniosła przephnwo zasłrne Lecz 
mtodv ian, eamlast uśmechrmć się do 

': 5Jy«n: 
witają 

poNinnziArcK 

tony. ubladl śmiertelnie z przerażenia. 
Nigdy w tyciu nie włdz-ał leszcze 

kobjety. którą pojął za ione! I ona ów 
nież przerazllg się ogromnie, stwier­
dzając to samo. co Jel ..mąi' Urzednk 
stanu cywilnego nie wiedział co po> 
czać Po ohw;li jednak wyjaSnih tlę 
»szystko. 

W przedpokoju czekała druga para 
kandydatów do węzow ma»erlskic4i. 
Ur.zednik pomytR nazwiska obu pif i 
zainteresowani, widocznie z wzrnsze-
nla; nie zorientowali sle nawet w sy-
IłMCjt. 

Urzędnik uniewalnl natychmiast za­
warty prMz omytlje akt zaślubin i o-
Elasił rozwód. 

Małżeństwo trwafo zaledwie 7 rr̂ ntrt, 
co wystarczyło d< ustilenla rekordu. 
który nieprędko tf wet będzie pobity 
w Hollywood. 
ł ł 

tęji sposobności otrzymałem swój kięwiczowi oficjalne sprawozdanie 
.chrzest" siternlka — po raz pierw-1 z wyprawy. 

7: Sygnał czasu i pleśń KMy ran­
ne wwaja zorze" 7.05: 0:mnjs'vka 
7.2(1: T?lvty. 7.40: D. c pł:rt. 7 52 
Chwilka gospodarstwa domo» 

11-5T: Sygnał czasu Hejnał 
wa 

12.05 Muzyka Iazz'owa. I2J38 
muzyki 

15.55: Płyty. 
16 40: Lekcla lezyka (ra 

(kurs [elementarny) 16.55: 
JuchliJ (kontrabas). 

I7.2J: Pleśni w wyk. Al. Kirpackl. 
go. 17.50: „Skrzynka pocztowa 
cza". 

18: Odczvt: „Polskie skarbkr mlncrii 
ne". 18.20: Muzyka lekka 

I* 25: Feljeton: ..Norwidowy forte­
pian Cliopinii 

20: L.Traviata" — opera V r̂di"ego z 
płyt. W przerwie, (eljeton 
kłem pszczednoścl". 

22.40: Muzyka taneczna. 

ego 
z Krako-

D. t 

ictisk'ego 
F leci tal L 

rolnl-

.Pod zna-

23.05: D. c. muzyki tanecziej 

m 
Pooarc 

m 
I dżiny 

Po szczęśliwym połowie lut. Ce 

kszą ruchliwość a 
myślową i przcdsic 
btoraość. dzięki 

™ czemu moismy os'ą. 
gnąi nleile rezul­

taty f związku z podrótaml, komom 
dencla lab mlodziela. I pracc\ umysło­
wa wszelkich rodzajów. 

Należy lednak żastrzedz. ile miedzy 
godz. 8-q a 9-tą może się kaznaczyć 

WAR5Z*W*KI€ 
WTOREl< • 

t Sygnał czasu l p'ełń .Kiedy ran­
ne wswlą zorze". 705 (limnastyka. 
7.20 Płyty. 7.40 D. c. płyt. 7.52 Chwil­
ka gospodarstwa domowego. 

1157 Sygnał czasu. Hejml z Krako­
wa. 

12.05 Płyty 123f D. c. płyt. 
15 40 Muzyka lekka I lazzowa. 
1*155 Recital (ortepian-owy J. Kale-

ckfeigo. 
1730 Arie 1 pleśni w wyk. Wragł. 

17:50 Bieżące wiadomości rolnicze". 
18.00 Odciyt .Imprsjonizm — nowi 

tebrla barw I światła" 18.20 Odczyt 
I koncert ..Rameau Couperln" — dwK 
roczn ce". 

i!92S Feljeton aktualny. 
20 00 Koncert .Z nowych operetek I 

roiwU". 
PI.00 ..W poszukiwaniu pracy" J. 

BłzostowsWel (Kwadrans literacki). 
21115 D c. koncertu. 

p 10 — 23.00 Muzyka taneczna. 
?3.05 D. c. muzyki tanecznej. 

-V»:|; — 

Co wrftia owiazdy na d- ew 23 i 2'ze'ifki? 
e osób wvb fnvcb 

kich mte-resńw zwlązanycśi i rade/m. 
Wfie-m. lotnictwem. aatomnWUimem. 

wcMsne go-
rmi|e mogą 

nam przynieść wie- 'elektrycznością I wynalazkami. 

gorsza passa, przynosząca trudności. 
przeszkody. drotmc przykrośd łub nie 
porozumienia — zwłaszcza z podwlid-
nyml. Ne będzie to Jednak nłc poważ­
niejszego. a wkrótce sytuacja ulegnie 
zmtcinel poprawie. 

Bof>wlem po godz °-eJ bWze się 
mantlestować działanie dodatnich wplv 
wów kosmicznycli. które obiecują nam 
ekspaiisle psychiczna. I llzycina. mogą 
przynieść now* wydarzenia! niespo­
dziewane korzyści lub spotkanie z tadł 
mi Interesującymi, lacy wywtą wpływ 
na niszą umysłowość. I • 

Jesjt to odpowiednia pora qo nabywa 
nla biletów na loterie, do 'wszelkich 
poczynań ryzykownych j spekulocyl, 
załatwiania spraw urzędowych i wszel-

lOodzmy południowe zapowiadał* 
sie pomyślnie 1 nadała tle do załatw a-
nia Interesów związanych i szybkim 
obiegiem gotówki. Gorszy naslrAl laki 
mpie sle zaznac2vć koło godz 14-el w 
zirlązku z drohntml niepowodzeniami 
— prędko ustąpi na rzecz potegnlacej 
tl) ekspansH iy^iowei. 

Osiągnie ona nalsilniejsze tup ec4* 
kol godz 17-eJ obleculac powod'en4» 
w staraniu się o posadę lab zarobek l 
w stosunkach z osobami wyzel stoluce-
nil I przełożonymi. 

[Potem lednak mże sle zaznaczy*) 
napięta syluacla w iw'«sVu z ramie-
sianiem, nlepkolmn nerwowym, podrat 
nunlem, nieporozumieniami. Należy 
daiyć do opanowania impulsywnoici i 
gwałtownych odruchów. 

Weczór późniejszy , zapowiada tlę 
spokolnlel i prmwślnlel. 

Dziecko dziś urodzone — ruchCwe. 
samodrWne. oryginalne — może nsla-
guać powodzenie w związku z radiem. 
ktnem. lornlclwem. elektrycznością lub 
autom obillzmem. 

Jan Starzą Dzleriblcil 

„Cudowne" dzieci bolszewicki 
Dwudziestoletni inżynierowie i dyrektorowie 

Jedną z : najwię/kszych naszych 
bolączek spplecznych jest bezrobo 
cie inteligencji. Po .latach żmud­
nych studjiw uniwersyteckich, czy 
politechnicznych, miody lekarz, In 
żynier, architekt, rolnik, czy wy-
twaKfnkowainy handlowiec staje 
wobec perspektywy szukanja po­
sady,; uganiania się za pracą, nie­
kiedy w ciągu długich cienkich lat. 

Kwestia padwyżtfnrrteligencji. go 
towej do pracy, i braku tej pracy 
K& jędrna ze spraw najcięższych 
do rozwiązania nietylko w Porsce, 
ale: i w calcj Europie oowojeninej. 
ŚftWERC STAREJ INTELIGENCJI 

Inaczej Hit w Rosji Sowieckiej. 
Stara inte,|igencję. siilą rzeczy, od 

sunie o tam;! od pracy, zabrano jej 
stanowiska w ciągu długich lat wy 
praccwaTie. Całe zastępy daw-
nyc|i inżynierów, lekarzy, adwoka 
tów. nauczycieli zginęły, hib po­
szły na emigracje, nie mogąc się 
zżyć z nowjemi warunkami. 

A tymczasem, zjawiła się robota. 
dużo roboty, zwłaszcza z dziedzi­
ny budownictwa i przemysłu. Trze 
ba było do tej roboty rak. Brano 
młodtięż. pposto ze szkoły, szkoło 
no ja w różnych specjalnościach na 
skrócjonych1 pospiesznych kursach 
i stworzono nowe pokolenie mlo-
dziirt cich lfłżynierAw, techników. 
ebemików. larchiteJctów. 

W prasie moskiewskiej znaleźć 
można fotografie młodych głów. 
SDqg|adają ku nam twarze, tak ty­
powe dla terainieiszych Sowietów. 

f NOWE TWARZE 
Młoda dziewczyna o zdrowej, a-

te brutalnej twarzy, mato różiniącej 
się o l twarzy chłopaka: grube u-
sta. 'zerokl nos. cera błyszcząca 
bez sadu pudru czy szminki, włosy 
aWko uczwaue. krótko obciętj;. 

tnzynte 
Chłopak o statipwczej. njocnej 

twarzy, w koszuli jz rozchylonym 
kołnierzem. ObokljeKO tową|ri:vsz 
rijelecrwie łudząco do niego podob­
ny. 

Jest w tych nowych twarzach So 
wieckiej Rosji cos wspólnego. Ja­
kaś śmiałość granicząca z zuchwal 
stwem. Jakaś bezceretnonja)nosć 
rozpychania sae łokciami na świe­
cie. Jakiś wreszcie nieuchwytny, 
ale oczywisty ryslosclłości serca. 
„Ci dadzą sobie raldc" musi pomy­
śleć każdy, kło na te twarze spoj­
rzy. 

A oto. dane o tych lWziach. Cl 
wszyscy, ta cała młodzież. , wy­
glądająca nieledwie, na maturzy­
stów świeżo upiecizonych. lub w 
najlepszym razie pitrwszorocznych 
Studentów, to inżynierowie, dyrek­
torzy. starsi mechanicy jednej fa­
bryki syntetycznej Igurtiy w Jaro­
sławiu. 

Bliższe dane o tych ludziach to 
ich nazwiska, rok !urodzehia. po­
przedni zawód. 

ILE MAJA LAT? 
Dla nas najciekawszy jest wiek 

tvch wszystkich Swietlakowów, Ni 
kitinów, Zacharowów, Raszkow-
ców, Golubowów itd. 

Dowiadujemy sie rzeczy dziw­
nych. aż niepokojących. 

Oto Oarmonow. starszy inżynier, 
kierownik działu produkcji, urodził 
się w roku... 1911. Ma wiec lat 22. 
Oto „kobieta-inżynier Nowikow", 
kierowniczka chłodni fabrycznej, 
urodziła sie w roku... 1912. jest je­
szcze o rok od niego młodsza. In­
żynierowie Worobjew. Wałnszko. 
Ooldrij i Inni orzvszli na świat do 
piero w roku 1910. | A dyrektor tej 
fabryki kauczuku syntetycznego 
jest wobec swoich towarzyszów 

ilyre^ 
ził się bo-I koegów starcem: 

wien w roku 1901. 
Ti gromada nieledwie że dzłeci 

stan >wi kierownictwo i władze na 
czelia ołbrzymlej fabryki, zatrud­
niającej tysiące robotmików. 

WSZĘDZIE DZIECI 
ostawska fabryka nie Jest by­

najmniej. wyjątkiem w Rosji So­
wieckiej. Młodzież zajmuje tam 
wfszystkle niemal stanowiska. 
: Jak wygląda orać*, wykonywa­

na orzez te slly nagwah wyszkolo-
nje. orzez owe zuchwałe dzieci 
ce nrzeboiem w życie, to hiż uina 
całkiem sprawa. 

— Niech ml pan powie, panie Żółtko, co może być gorsze 
od tego, jak pan lesz iabłko I znajdujesz w niem robaka? 

I— Pojęcia nie mam. 
I— Jak pan znajdziesz tylko pół robaka. 
— Dlaczego? 
— Bo to znaczy. ze druga połowę pan Hiz zladł. 

LCyruUk Warszawski' l 
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mponująca uroczystość na dziedzińcu Województwa 
] P. Wojewoda wśród kilkutysięcznej masy dziatwy szkolnej 

i Na zakojnczehje „Tygodnia 
Dziecka" odprawione zastało 
wczoraj w kość tle FarnV«n u-
roczytte nabożeństwo, poczerń 
dziatwa ze szkol powszechnych 
i pierwszych Has gimnazjów 
uformowana w jochód w licz­
bie przeszło 5 Ws. dzieci z or­
kiestrą sz|coly przemysowe) 
męskiej podkieninkiem p. Reich-
la udała się ulicami: Sienkiewi­
eżo, Warszawską oraz Żwirki 
i Wigury na dsiedziniec urzę­
du wojewódzkiego, wypełniając 
go po brzegi. 

Do zebranej dzieciarni wy­
szedł protektor „T y g o d n } • 
Dziecka" p. wejewoda Marian 
Zyndram - Kości; iłkowski w to­
warzystwie p.wiifewojewody Mi­
chałowskiego, zist. starosty p. 
Godzisza i w oloczeniu ctłon-
ków komitetu „Tygodnia" Z P. 
wicewojewodzie k. Michałowską 
na czele. Z chwalą ukazani a się 
p. Wojewody —f.zebrana cziat-
wa odśpiewała [Hymn Naiodo-
wy, a następnie' kolejno „My 
przyszłością^ Narodu", „Rotę" i 
„Pierwszą Brydadę". Poc czas 
śpiewów delegacje poszczegól­
nych szkół wnczyly p. Woje­
wodzie kwiaty >raz wypdwia-
dały swe uczucia, jakie żywią 
dl* Niego, szcze ego przyjaciela 
i opiekuna młodzieży. 

Między innen i delegacji VI 
klasy szkoły (h. Bogdanow­
skiego złożyła 'anu Wojewo­
dzie pięknie oprawiony ailres, 
w którym czy amy: „W elee 
Szanowny Panie Wojewodo! 
Z tego powodu, ie Jaśnie Wiel­
możny Pan Wtjewoda raczył 
znieść wiekowy „mur chiński", 
oddzielający Pałac Branic kich 
od reszty miasta i łaskawie 
zezwolił szerokim rzeszom lud­
ności korzystać ?z pięknych, 
przestronnych alei parku pala-
cowego, pełnych pięknych kwia­
tów i trawników, my, uczepice 
szkoły żeńskiej pana Bogda­
nowskiego, któri jako najbliż­
sze sąsiadki u niemy najbar­
dziej ocenić to*dobrodziejstwo, 
postanowiłyśmy Panu Wojewo­
dzie złożyć z głębi nas: y eh 
•erc wyrazy najnzezerszego po­
dziękowania. dowiedziawszy 
się jednak, że Szanowny 
Wojewoda udał się w podróż 
do Afryki, byłyśmy zmuszone 
czekać z wyrażeniem naszego 
podziękowania na chwilę bar­
dziej stosowną. Obecnie, korzy­
stając z uroczył tości, związa­
nych z „Tygodniem Dziecka" 
ośmielamy się złożyć przy tej 
sposobności Najwyższemu I dyg­
nitarzowi naszego województwa 
z głębi naszych serc dziecię­
cych „Bóg Zapiać" za to, co 
dla nas uczynił. Imię Twoje, 
Panie Wojewodo, , nazawsze 
zostanie wyryte w naszej pa­
mięci obok najświatlejszych, 
najpiękniejszych postaci, jakie 
Polska posiada. My, bow em, 
dzieci tułaczego narodu, które­
go dzieje zawierają niejedną 
kartę, zapełniona opisami prze­
śladowań i m a r t y r o l o g i i u-
miemy należycie ocenić ych 
wszystkich, k t ó r z y potra­
fili wziąć nas w o b r o n ę . 
Tak czcimy pamięć Kazimierza 
Wielkiego. Króla Jana Sol les­
kiego, pełnego oiwagi i emsrgji 
ks. Jeremiego Wiśnio wieckiego, 
który twardą ręką zdusił bunty 
kozackie, a rów locześnie, jak 
pisze historyk żydowski, umiał 
do żydów ustosować się, jak 
„ojciec do dziecka". Co.dłień 
wypada nam słyszeć z ust [na­
szych rodziców o lojalnym, na­
cechowanym bezwzględną spra­
wiedliwością, stosunku Pana Wo­
jewody do ludności żydowskiej. 
Codzień oglądamy, jak nasze 
miasto rodzinne pod rządami 
Pana Wojewody] coraz bardziej 
zmienia swą szatę, nurzając się 
w powodzi trawników i kwia­
tów. Nieraz już nam wypadło 
widzieć świetlaną postać Pana 
Wojewody na ambonie naszej 
synagogi i dlatego też postać ta 
wyryła się nazawsze w naszych 
sercach. A więc wołamy: Niech 
żyje Wolna Polska, Niech żyje 
Pan Prezydent Mościcki, Niech 
żyje Pan Marszałek Piłsudski, 
Niech żyje Pan Wojewoda Mar­
jan Zyndram Kościalkowski! 

Następnie p. Wojewoda wy 

głosił do zebranej dzieciarni 
bardzo serdeczne przemówie­
nie, w którem wskazał, że dzi­
siejsze młode pokolenie może 
mieć dużo radości i słońca w 
duszy, bo wyrasta w Wolnej 
Ojczyźnie, jest więc szczęśliw­
sze od poprzednich pokoleń, 
które wzrastały w kajdanach. 
Gdy zadaniem dawnego poko­
lenia było odzyskanie Niepod­
ległości — to obecne pokolenie 
ma za zadanie utrwalenie i u-
mocnienie państwowości Pol­
skiej, wzrost potęgi mocarstwo­

wej Rzeczypospolitej. Energię 
do tej pracy czerpać będzie­
cie — mówił p. Wojewoda — z 
tej radości żvcia, z umiłowania 
wszystkiego, co piękne i dobre. 
Życzył p. Wojewoda młodzieży, 
ażeby w[ szkole i w domu jak 
najwięcej zbierała słońca, iak 
najwięcej doznawała wesela i 
radości, a ucząc się — nie stro­
niła od zabaw, gromadząc ka­
pitał słońca i radości na przy­
szłość. 

Kończąc swe; przemówienie — 
p. Wojewoda wzniósł okrzyk 

Niedawno podnieśliśmy spra­
wę nieprzestrzegania przez tu­
tejsze fabryki 8-godzinnego dnia 
pracy. Pisaliśmy, że przemys­
łowcy przedłużają zawarowany 
ustawą czas pracy, z jednej 
strony celem uniknięcia cięża­
rów, wynikaj »cych z ubezpie­
czeń socjalnych, z drugiej zaś 
dla obniżenia przewidzianych 
umową zbiorową płac. Pisaliś­
my, że na zebraniu jednego ze 
związków włókienniczych pad­
ły głosy, że w zakładach włó­
kienniczych 8-godzinny dzień 
nie jest przestrzegany, a robot­
nicy za goiziny nadliczbowe 
nie otrzymują wynagrodzenia i 
że nie ujawniają faktów łama­
nia 8-godzinnege dnia pracy. 
Gdy kontro owano f a b r y k i , 
stwierdzono, że w niektórych 
wypadkach robotnicy pracują 
po 9 godzin, a tłumaczą się, ze 
motor był zepsuty i że w ten 
sposób odrabiają godzinę. Był 
również fakt, że gdy pociągnię­
to fabrykanta do odpowiedzial­
ności, robotnicy jego zeznali, 
że pracują tylko 8 godzin. Pew­
ne oddziały otrzymują płace 
poniżej cennika. 

Sprawą nieprzestrzegania 8-
godzinnego dnia pracy zajmo­
wała się sekcja włókiennicza 
Zw. Przemysłowców w Białym­
stoku. Jak wiadomo—powzięto 
rezolucję, że Zw. Przemysłów-

U salonach województwa 
O godz. 5 ppł. rozpoczął się 

w salonach urzędu wojewódz­
kiego podwieczorek taneczny, 
z którego całkowity dochód 
przeznaczono — jak wiadomo— 
na rzecz „Tygodnia Dziecka". 
Zgromadził on wiele osób z 
najlepszego towarzystwa w Bia­
łymstoku. Wszystkie stoliki były 
zajęte. 

Atrakcją podwieczorku były 
popisy taneczne zespołu dzie­
cięcego p. Tamary Szumskiej. 
Wypadły one bardzo ładnie. 

Organizatorki podwieczorku, 
które obiecały tani bufet, do­
trzymały słowa w dużo więk­
szym stopniu, niż mógłby kto­
kolwiek tego oczekiwać. Bufet 
był naprawdę bardzo tani i na­
prawdę pierwszorzędny. To też 
cieszył się dużera wzięicem, a 
zajęte przy nim Panie napraco­
wały się solidnie. 

W miłej atmosferze tań­
czono niemal do północy. Imp­
rezę zaliczyć można do pod 
każdym względem udatnych 

i—x 
5 0 s p r a w k a r n y c h 
W dniu 23 b. m. sąd staroś­

ciński w Białymstoku rozpatrzy 
przeszło 50 spraw, m. iń. za 
nielegalne posiadanie broni, 
przekroczenie przepisów bu 
dowlanych. | 

Popierajcie LO. P.P. 

na cześć Rzplitej, Jej Prezy­
denta i Marszalka Piłsudskiego, 
powtórzony przez dzieci z za­
pałem. 

Zebrana dziatwa; zgotowa­
ła owację p. Wojewodzie, wzno­
sząc okrzyki na jego cześć. Po­
leciały do góry czapki i wią­
zanki kwiatów. i 

Na zakończenie uroczystości 
młodzież przedefilowała przed 
p. Wojewoda przy dźwiękach 
marsza, a opuszczając dziedzi­
niec województwa unosiła ze 
sobą niezatarte wspomnienie. 
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Zmiana przepisów podatkowych 
dla spółdzielni 

Począwszy od dnia I-go itycz- towną modyfikację dotychcza-
- ICklA I . . - - _ ~1 ł J .«_ . 1 . . 1 Ł - . - i . - l - i nia 1934 roku zaczną! obowią 

zywa< na terenie całej Polski 
przepisy podatkowe dla 

spółdzielni, zmierzające do ogra­
niczenia ulg podatkowych, przy­
sługujących detychczas instytu­
cjom spółdzielczym, zwłaszcza 
kredytowym. Artykuł bowiem 
95 ustawy o podatkuj przemy­
słowym, zawierający wyszcze­
gólnienie ulg w odniesieniu do 
spółdzielni, będzie od dnia I-go 
stycznia 1934 r. obowiązywał w 
nowem brzmieniu, nadanem mu 
przez i ustawę z dnia 19 grud­
nia 1931 r. i spowoduje grun-

Tak nadal być nie moż 
ców stoi ha stanowisku koniecz­
ności przestrzegania stawek 
cennika ;• oraz 8-godzinnego 
dnia prawy. Jednakże—wskutek 
zdekompletowania urządzeń o-
raz braku skoordynowania or-
ganizacji^w pewnych wyjątko­
wych wypadkach może zajść 
potrzeba przedłużenia dnia ro­
boczego.-

Wybrapo komisję, złożoną z 
5 członków, w skład której we­

szli przedstawiciele "wszystkich (mania 
działów przemysłu zarówno w 
Białymstoku, jak na prowincji. 
Polecono jej zbadanie czasu 
pracy w poszczególnych fabry­
kach i współdziałanie z inspek­
cją pracy w kierunku usunię­
cia przekroczeń. 

Niestety — jak dotychczas, 
wyniki działalności! tej komisji 
są bodaj żadne. Przeciwnie — 
donoszą nam, że wypadki ła-

s t a 

Drużynowy bieg kolarski 
i Zwycięstwo odniosła „Jagiellonja" 

Wczoraj zrana na boisku w 
Zwierzyńcu odbył się drużyno­
wy bieg kolarski, zorganizowa­
ny przez K.P.W. „Ognisko" w 
porozumieniu zOśrodkiem Okrę­
gowym W- F. Trasa zawodów 
wynosząca 20 kim., biegła trzy­
krotnie {dookoła Zwierzyńca. 
Do biegu stanęły cztery druży­
ny: „Jagiellonja" w składzie: 
Łuszczewski, Zielik, Odachow-
ki, GorćzyńsUi i Kozłowski; 

K.P W. „Ognisko": Wolniewicz. 

M . U . P . 
Od poniedziałku, dn. 23 bm., 

od godz ó min. 30 wiecz. czyn­
ne będą w M.U. P. dla słucha­
czy czytelnia czasopism oraz 
wypożyczalnia j książek. 

W poniedziałek odbędą się 
w M.U.P, wykłady: od g. 7 do 
8 wiecz. ;— „Organizacja pań­
stwowa Polski pierwotnej"— 
p. prof. J. Nowak, od g. 8 do 9 
wiecz. — „Kultura gospodarcza 
dawnej Polski"]—p. prof.L. Wen-
sław. 

Skudra, Masłowski, Zaremba i 
Dziejma; P.K S. „Spiartal: Be-
kier, Klemensowicz, Popławski, 
Chwieć i Zurobski; 10-ty pułk 
ułanów: Perkowski, Chłopiecki, 
Czerwiński, Grzyż i Brand. 

I Pierwszy do mety pj-zybył 
Łuszczewski w czasie 31 m. 
54 sek., drugie miejsce zajął 
Zielik . (31 m. 57 s.), trzecie m. 
Odachowski (31 m. 58 s.), dalej 
Gorczyński?— wszyscy z klubu 
„Jagiellonja". 

Zawodnik Zielik, który zajął 
drugie miejsce, w trzy sekundy 
po Łuszczewskim, liczy dopie­
ro 15 lat, co wśród sportow­
ców oraz sympatyków tęga spor­
tu wywołało wielką sensację. 
Drużynowa nagrodę, ufundowa­
ną przez K. P. W. „Ognisko", 
zdobyła zwycięska] drużyna 
„Jagiellonji". Organizacja zawo­
dów, która spoczywała w wy­
trawnych rękach p. por. Żmu 
dzińskiego przy udziale berso 
nelu Okręgowego Ośrodka W.F. 
sprawna 

Reduta" w Białymstoku 
Zasłużony zespól „Reduty"— 

pod kie -ownictweiii Juljusza 
Osterwy--rozpoczyna dziesiąty 
rok swej działalności objazdo­
wej, v." której dociera do naj­
dalej położonych zakątków Rze-
czypospo itej, szerząc kulturę 
polską na ziemiach wschodnich, 
krzewiąc żywe słowo naszych 
wieszczów. Swój dziesiąty rok 
pracy zap aczątkowuje „Reduta", 
wyruszaj; c ze sztuką Juljusza 
Słowackiego p. t. „Mazepa", 
którą wy itawia dziś w sali „Pa­
lące" w 1 Białymstoku (początek 
o g. 8 mii. 30 wiecz.).' 

W sztuce wystąpią specjal­
nie dobrdni do poszczególnych 
ról znani i bar Izo cenieni ar­
tyści: Wł; Bracki (wojewoda), 
E. Dobre wolski (Mazepa), J. 
Lubicz-Lisewski (Zbigniew), St. 
Dąbrowski (Król) St. Orzechów-
ski (Chmara), zaś w roliAmelji 
wystąpi najmłodsza uczenica 
Instytutu '„Reduty", p. Zof ja Sy­
kulska. 

Arcydzieło Słowackiego zo­
stało najstaranniej opracowane, 
aby nie straciło nic ze swych 
wysokich i walorów. Dzisiejsze 
przedstawienie winno więc być 
ucztą artystyczną, na którą po-
śpieszy.';cały Białystok, aby za­

razem wyrazić zespołowi I „Re 
duty" swoje uznanie za dotych 
czasową działalność artystyczną. 

Zatarg na tle komornego 
Zatargi pomiędzy właściciela­

mi domów i lokatorami są na 
porządku dziennymi Jednak­
że sprawa, jaką dn. 9 listopa­
da rb. będzie rozpatrywać sąd 
grodzki w Białymstoku posiada 
tło zupełnie wyjątkowe. 

Pełnomocnik braci Zabłu­
dowskich, właścicieli nierucho­
mości przy ul. Rynek Kościusz­
ki 6 w Białymstoku wystąpił 
przeciw firmie Łoszczański i 
Borowski o zapłacenie komor­
nego w sumie zł. 1063 za jczas 
od 1 maja do 1 sierpnia rb. 

W odpowiedzi na to firma 
zapłaciła za pośrednictwem] Zw. 
Lokatorów zł. 10, zawiadamia­
jąc jednocześnie sąd, że rości 
sobie pretensje do właścicieli 
nieruchomości w {wysokości 
reszty należności t. j. zł. 1053, 
stanowiącej koszta oświetlenia 
lampki numeracyjnej na ulicy 
w ciągu 9 lati i 9 miesięcy. Na 
rozprawę wezwano kilku Św. 

Decyzja sądu w tej sprawie 
oczekiwana jest z ciekawością. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n o ł m o c z o p t c l o w e . 
•L Sienkiewicza 14 m. 3, Ul. Ma 
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Najnowszy wysiłek pracy artystycznej 
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Potężny dramat rewolucyjny 
op"£mVo^ym T. Dostojewskiego 

TAK DŁUGO 
OCZEKIWANE 
ARCYDZIEŁO 

prod. Sowieckie) 
sprowadzone 

wielkim nakladei 
kosztów 

ukaże się w dniach 
najbliższych 

w KINIE 

„(10DERN" 
Wydawca- MAR JA LUBlUEWICZ-LEWANDOWSKA. 

w yj o 8-go-
dzinnym dniu pracy stają się 
corazjczęstszc, że współdziała­
ją w lem z fabrykantami robot­
nicy. I godzą się, że za godzi­
ny pracy ponadliczbowej otrzy­
mują grosze, albo zgoła nic. I 
z jakimś dziwnym uporem prze­
ciwdziałają stwierdzeniu prze­
kroczeń ze strony fabrykantów, 
Nie chce się temu wprost wie­
rzyć. Właściciel fabryki zmie­
rza do! tego, aby jaknajbardzie 
obniżyć wydatki, jaknajwiększy 
zysk włożyć do kieszeni. I u-
rzeczywistnia swój cel przy u 
życiu wszelkich możliwych śród 
ków. Jest to rzeczą zwykłą 
Ale żeby włókniarze wpóldzia-
łali w łamaniu ustawy o 8-go-
dzinnym dniu pracy, będącej 
ukoronowaniem zdobyczy socja­
lnych robotnika w Polsce —f 
w to nie tale łatwo ' umierzyćL 
zwłaszcza że robotnicy wyrzą[ 
dzają przez to ogromną krzywi 
dę bezrobotnym ze swego za­
wodu. Wielu włókniarzy bezro 
hotnych nie może wskutek te 
taktyki uzyskać pracy; są i tac 
z pośród pracujących, którzy ni 
osiągną okresu, niezbędnego d 
uzyskania podczas zimy zapo 
móg z Funduszu Bezrobocia. 
Skazani są oni na krańcową 
nędzę w zimie i to z winy o-
gółu, który w najfatałniejszv spo­
sób zdał egzamin z wczucia sic 
w zasidę „solidarności klasy 
pracującej", w sprawiedliwość 
społeczną. . 

Dziwne, że związki zawodo­
we jakoś w tej sprawie dotych­
czas milczą, że wstrzymują się 
z podaniem do wiadomości- pu­
blicznej tych fabryk/które lamią 
ustawę, łamią zawarowaną auto­
rytetem odnośnych czynników 
umowę zbiorową W przemyśle 
włókienniczym. W ten sposób 
punkt ciężkości spoczywa na 
inspektoracie pracy, który prze­
kroczeń nie będzie 
wie tolerować. 

niewątpli 
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sowego ustawodawstwa podat­
kowego w tym zakresie. 

Do zasadniczych warunków, 
którym winna odpowiadać spół­
dzielnia kredytowa przy korzy­
staniu z alg, należy wyłączenie 
inkasa towarowego i ogranicze­
nie się do inkasa weksli i do­
kumentów jako też osiąganie t 
tytułu procentów od pożyczek 
i sum, ulokowanych w związ­
kowej centrali finanse wej, do­
chodu, stanowiącego conajmniej 
"la ogólnego dochodu. 

Spółdzielnie kredytowe ko­
rzystające z ulg muszą ograni­
czyć operacje bankowe i nie 
zajmować się kupnem i sprze­
dażą walut obcych. Zgodnie też 
z nowemi przepisami: udziele­
nie pożyczek przez spółdziel­
nie drobnego kredytu, ograni­
czone wyłącznie do członków, 
nie może przewyższyć 2.000 zł. 
dla osób fizycznych i 8.000 zł. 
dla niektórych osób prawnych. 

W odniesieniu do innych spół­
dzielni kredytowych nie nale­
żących do instytucyj drobne­
go kredytu, zostaje od dnia I-go 
stycznia' 1934 r. zniesiona przy­
sługująca im ulga podatkowa, 
polegająca na opodatkowaniu 
lylko połowy ich obrotu, nato­
miast prawo tych spółdzielni do 
wykupienia świadectwa prze­
mysłowego IV-ej kategorii zo­
staje utrzymane w mocy. Jako 
rekompensata za pozbawienie 
ich ulgi w postaci wymierzenia 
połowy przypadającego od nich 
podatku, spółdzielnie! kredyto­
we zostają całkowicie zwolnio­
ne od podatku przemysłowego, 
przypadającego za procenty od 
pożyczek, udzielonych człon­
kom i od sum, ulokowanych w 
związkowych centralach finan­
sowych. — Wszelkie inne do­
chody tych spółdzi sini będą 
podlegały normalnemu podat­
kowi przemysłowemu i nie bę­
dą korzystać nadal t żadnych 
ulg. W ten sposób od zysku 
brutto z operacji obcemi walu­
tami, dewizami, czekami zagra-
nicznemi i papierami wartoś-
ciowemi spółdzielnie muszą o-
płacać 2% od zysku brutto, od 
pozostałych 
procent. 

zaś do :hodów 1 

Loteria fantowa 
W związku z „Tygodniem pro. 

pagaody zagadnień polsko-nie-
mieckich" urządzona zostanie 
loteria fantowa, z której dochód 
przeznaczony jest na akcję o-
światową wśród ludności pol­
skiej w Niemczech. Komitet 
„Tygodnia" uprasza o zgłasza­
nie fantów telefonicznie Nr. 68 
lub przesłanie do Z. O. K. Z 
gmachu hotelu „Ritz". 

. . D z i e n n i K B i a ł o s t o c K i " 
podaje dla dogodności swoich czytelników 

ZlljlOUY ROZKŁAD JAZDY POCI/jGÓw 
ważny od dnia 8-go października 1933 r. 
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